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Obecne położenie.
Zjazd w Nicei był zwrotem w polity­

ce francuzkiej. Aż do owego czasu gabi­
net paryzki tłumaczył przez swe organa 
konwencję francuzko włoską jako przy­
chylną niezawisłości papieża i intencjom 
Austrji. Od owego czasu raz po raz ce­
sarz objawił zgodność swą z pojmowa­
niem konwencji przez gabinet włoski, a 
la France musiała sama ogłosić, iż jej nie­
przychylny Włochom artykuł o mowie je ­
nerała Lamarmory'1 cesarz w telegramie do 
pana Drouin de Lhuys nazwał „ubolewania 
godnym.“ Po tej zmianie, zaszłej od zjazdu 
w Nicei w usposobieniu cesarza Napole­
ona, Anglia okazuje się przychylniejszą 
planom kongresowym. Przyszłe wycofanie 
załogi francuzkiej z Rzymu i popieranie 
przez Francję zjednoczenia Włoch, a więc 
zrzeczenie sie na przyszłość przewagi na 
półwyspie italskim, którą przewagę u- 
trzymywał cesarz okupacją Rzymu i wi­
szącym nad Włochami francuzkim planem 
federacji włoskiej—to wszystko umożliwi­
ło, jak  Pepoli wykazywał, koalicję libe­
ralnej Europy, bo usunęło nieufność mię­
dzy Anglią, Francją a Włochami, i przy­
stępniejszym dla planu kongresu uczyniło 
gabinet angielski. Ministrowie angielscy 
mają teraz sami wystąpić z projektem 
kongresu.

AViele wagi do tego zaprojektowania 
kongresu przez Anglię, przypisywać nie 
należy. Uważać by je  raczej można za 
rodzaj przejścia  Anglii z odosobnienia i 
bierności do roli czynnej. Zanadto już 
przymierze w schodnie jest skonsolidowane 
i wytknęło sobie już cele pewne, zanad­
to w ielka jest obecnie różnica w zapatry­
waniu się na stosunki i potrzeby Europy 
między dwoma obozami, aby znaleźć mo­
żna sposób porozumienia się na podstawy 
kongresowe.

Właśnie w chwili, gdy rozchodzi się 
wiadomość iż ministerstwo angielskie przy­
swaja sobie myśl przeszłoroczną napole­
ońską, zebrania kongresu, i wkrótce ma z 
projektem wystąpić, pojawiają się wiado­
mości inne z Petersburga, Berlina i W ie­
dnia, wprost w przeciwnym kierunku. Mo­
skwa na granicy mułtańskiej i wschodnio- 
galicyjskiej gromadzi wojska Powtórzyć 
mogłyby się wypadki z r. 1849 albo z r. 
1854. Moskiewski pełnomocnik umawiać 
się ma z pruskim o rozgraniczenie Poznań­
skiego na część niemiecką i polską, za­
pewne więc istnieje plan wcielenia wię­
kszej połowy Poznańskiego do Rzeszy 
niemieckiej. W Paryżu obiegają wiadomo­
ści o układach między Austrją a Prusa­
mi. Austrja miała dawniejszy swój plan z 
r. 1855, wcielenia włoskich swych posia 
dłości do Rzeszy niemieckiej, podnieść na 
nowo. Wówczas plan ten rozbił się o u- 
pór Prus, Dzisiaj Prusy mają się zgadzać 
na ten plan, ale pod warunkiem, jeżli Au­
strja przyzwoli na jak  najściślejsze przy­
łączenie księztw Zaelbiańskich do pruskiej 
monarchii. Może z tym planem w związku 
jest wcielenie Poznańskiego do Rzeszy.

Zapewne że wszystkie te wiadomości 
są dotąd jeszcze niczem nie stwierdzone. 
Jedyną ich rękojmią jest prawdopodobień­
stwo, wypływające z sytuacji. Przy­
znać jednak należy, że w bieżącym ro­
ku już kilkakroć pojawiały się wie­
ści polityczne tego samego rodzaju , 
które potem stwierdziły się zupełnie. 
Przypominamy wieści i fałszowane depe­
sze z czasów zjazdu w Kissingen, K arls­
badzie i Wiedniu. Zawsze jakiś zakuliso­
wy chochlik rozgłosił najważniejsze wia 
domości pierwej po święcie niż to sobie 
dotyczący życzyć mogli- Świat z początku 
im nie dowierzał, a jednak wypadki pó­
źniejsze dawają ich prawdziwości coraz 
dowodniejsze świadectwo.

Przegląd polityczny.
W objaśnieniach, dodanych do preliminarza 

budżetowego na rok 1805, nie znajdujemy spisu 
dóbr, wystawionych na licytację a znajdujących 
się w administracji rządowej. (O ile nam wia­
domo, państwo Janów pode Lwowem należy do 
poczetu tych dóbr. Od dwóch miesięcy urzęduje 
tam komisja finansowa i szacuje przedmiot sprze­
daży częściami) Z dóbr zaś, zostających pod 
zarządem banku, mają być sprzed ane w r. 1865: 
część lasu Kobernaus w powiecie Braunau (Au­
strja górna), dobra Mrzyglód. Medenice i Sarn­
imi1 (w Galicji), nakoniec (w Węgrzech) Kovacs- 
haza, Basazada, Zionda, Duiniratos, Kis iratos, 
Kunagotta B an h eg y e s , . Bodzas, tak e r t ,  Do- 
brest, wszystko w komitacie P e c sk a , dalej 
dobra G sa tad , Nagy B ecskerek, Szent An-1 
dras, Palanka, Baraezka, Kula, Apatin. Kopal­
nie, mające pójść pod subhaste, są następu ją c e : 
kopalnia * żelaza St. Stefan i Lilii.swa Id (w Sty- 
rji), HalI (w Tyrolu); ołowiu Bleiberg i Kaibl w 
Karyntji; żywego srebra w Idrii w Krainie : mie­
dzi w Schmóllnitz na Węgrzech ; żelaza w Yayda 
Hunyad i złota w Yale Arzulain na Siedmiogro­
d z ie ; siarki we Swoszowicach u nas ,  gdzie 
są także kąpiele siarczane, łowiu w Blei- 
stadt i cyny w Schlaggenwald w Czechach ; mie­
dzi, siarki i witrjolu w Agorda w Weneckiein. D a ­
lej wystawione są na sprzedaż realności hutni­
cze, które nie są już w ruchu, jakoto we Flan- 
chau i Dienten (żelazo), Bockstein i Rauris (zło ­
to), tudzież fryszerki w Lend pod Salzburgiem, 
kopalnie siarki i węgla kamiennego w Radaboj 
w Chorwacji, nakoniec kopalnie srebra i miedzi 
w Rezbanya na Węgrzech.

Rozprawę n a d  m a n d a te m  p. R o g a w s k ie -
go, mianowicie treść mowy p. Bergera, podaje­
my poniżej.

Od g ra n ic y  M in t io n u  donosi Koln. Z tg .: 
„Dnia 14. b. m. przyprowadzono do Medjolanu 
16 młodych Medjolańezyków pod eskortą urzę­
dnika policyjnego i karabinierów, którzy schwy­
tali ich nad granicą właśnie w chwili, gdy sic 
młodzież chciała przeprawiać w Weneckie na 
terytorjum anstrjaclie, ażeby przyłączyć sie do 
powstańców furlańskieh. Między tymi młodymi 
Medjolauczykami, których nazajutrz puszczono 
na wolność, znajdował się lekarz młody z wszel- 
kiemi przyborami do opatrywania rannych. P ra ­
wdopodobnie i tych kilkudziesięciu, których 
wojsko włoskie pochwytalo we trzy dni później 
pod Bagolino, puszczono na drugi dzień na 
wolność, chociaż (Jazz. ufjiciale del Begno bardzo 
się odgrażała procesem i więzieniem."

Z Peschiery pisze jakiś dość optymistyczny 
korespondent do Const. w s i  er. Z /g. d. 15. bm.: 
„Włoskiemu stronnictwu ruchu nie udają  się w 
ostatnich czasach przemytnictwa broni i amuni­
cji w Weneckie. Przeszłego tygodnia skonfisko­
wały władze piemonckie na weneckiej granicy 
kilka transportów broni, przeznaczonej dla we­
neckich powstańców. Oprócz tego dyrekcja po­
licji w Wenecji wysłała czterech urzędników w 
miejsca, nawidzone przez powstańców, i do 
przylegających prowincyj, ażeby szukali za  u- 
krytą  bronią. Urzędnicy ci wykonali tak szczę­
śliwie to polecenie, że zada to wielki cios stron­
nictwu ru c h u , które po wysokich cenach broń 
zakupywało; i zapewne już w niewielu miejscach 
znajdują się składy broni ukrytej, znają tu bo­
wiem imiona prawie wszystkich ty c h , do któ­
rych transporta broni adresowane bywają. Naj- 
ulubieńszym artykułem przemytniczym stronni­
ctwa rucLt: są pewnie bomby Orsiniego, ponie­
waż mnóstwo ich pokonfiskowano. W skutek 
konfiskaty tych bomb pokazało się, że owe za­
machy, zawsze n ieudałe , za pomocą bomb, w 
Wenecji i Weronie, są dziełem piemonckich a- 
jentów i piemonckich pieniędzy. Bomby, rzuco­
ne w Wenecji do piwiarni „zur tstadt Griitz" i 
bomby rzucone w Weronie, nie eksplodowały i 
były całkiem podobne do skonfiskowanych. F a ­
brykować je  musiano w Anglii i sk ładają się 
one z mieszaniny lanego żelaza i cynku z 10 
kapzlami w około pokrywy; we środku znajduje 
się ładnnek 4—8 łutów prochu. Zdaje sic że 
bomb tych nie napełniano prochem w Wenecji, 
gdyż znalezione bomby były zupełnie zaskle­
pione i nabite. Ci którzy je  w Anglii zamówili, 
zostali oszukani, gdyż "konstrukcja kapzli jest 
tak licha, iż rzadko kiedy bomba taka eksplo­
duje."

O rezultacie jednej z powyższych misyj, 
wspomina zapewne wczorajszy telegram z W e­
rony, donoszący o wykryciu fabrykantów tego 
rodzaju pocisków.

W  P aryżu  krążą tym razem na serio po­
głoski o przesileniu mimsterjalnem. Monitor 
wydrukował wszystkie najdonośniejsze mowy 
parlamentu włoskiego : Lamarmory, Pepolego i 
Lanzy. Pan Drouin de Lhuys m i n i  oświadczyć, 
iż nie potrafi prowadzić dalej tej polityki- w y­
bitnie anti-austrjackiej.

Wspomialiśmy w niedzielę, że półurzedowa 
petersburgska Bussische Correspondenz wcale 
zimno wyraziła się o zjeździe w Nizzy. Arty­
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kuł jej, charakterystyczny dba teraźniejszych  
s to su n k ó w  Francji z Moskwą, opiewa „Je 
żeli dwie osoby są eo do pewnego przedmiotu 
wprost przeciwnego zdania], to zjazd ich może 
być co najwięcej, tylko prostą wymianą n a ­
leżnych grzeczności i nie więcej.* Może nie by ­
ło to całkiem przypadkowem, a może starano 
się nawet niejakie zbliżenie przyprowadzić do 
skutku lecz już pierwsze objawy okazały 
niepodobną do uwzględnienia różnicę zdań, i 
każdy pozostał przy swetn przekonaniu. Mamy 
powód do stawienia hipotezy, że po przyjeździe 
cara Aleksandra do Nizzy usiłowano osiągnąć 
od niego reformy na korzyść Polski. Działo się 
to przed odwidzinami cesarza Napoleona a 
skutek tych usiłowań miał być warunkiem od- 
widzin. Chybiły one celu, leez pomimo tego 
udał się cesarz Napoleon do Nizzy] wbrew ży­
czeniu kilku jego doradców, którzy się obawiali 
odmownej odpowiedzi dla swego władcy. Z a­
ledwie podróż była postanowioną, nie omieszka­
no rozpowszechnić m niemanie, iż cesarz Napo­
leon nie może z Nizzy powrócić bez pewnych 
koncesyj na korzyść Polski. Miałat to być no­
wa presja, którą wywrzeć na naszym carze u- 
siłowano ? Car Aleksander oparł się wszelkim 
żądaniom. Pojął on, iż żądane koncesje przy­
wróciłyby stan rzeczy, jak i  istniał przed wybu­
chem powstania, i sparaliżowałby, środki, po­
czynione do regeneracji Polski. Podjęte dzieło 
nie może być przerwanem, i dlatego też car 
Aleksander poprostu odrzucił wszelki rozbiór 
punktu spornego".

W niektórych miejscach Hiszpanii, w pro­
wincji Katalonii, szczególnie w Reus» i Yillano, 
przyszło do znacznych rozrucnów. Robotnicy 
bezezynni zrabowali cztery fabryki i grozili, że 
i inne z dymem pnszczą. Władze poczyniły na­
tychmiast kroki do przywrócenia porządku, a 
rząd postanowił z największą surowością po ­
sterować. Uważają za nadzwyczaj pomyślną o- 
znakę, iż robotnicy wBareellonie zachowują się 
spokojnie.

Z Madrytu donoszą dziś również o pewnych 
skandalach na dworze królowej Izabelli, w sku­
tek któryeh jeden z książąt krwi, Don Henri- 
(|uez de Bourbon, został wywieziony na interno­
wanie do wysp Kanaryjskich. Metoda ta wido­
cznie upowszechnia się w Europie, i to od 
Wschodu nagle na skrajny Zachód.

Ze Sztokholm u donoszą d. 15. bm. że miano 
tam właśnie przystawić zMalmó 68 skrzyń z k a ­
rabinami minie, które należały do wyprawy puł­
kownika Łapińskiego na okręcie „Ward Jack ­
son “. Zawierają one 1.200 sztuk doskonałych 
sztućców, a wszystko ma teraz pójść na licy­
tację wraz z mnóstwem innych przyborów.

M ow a p rofesora  Gneista, powiedziana w 
obronie obżałowanych Polaków w Berlinie prze­
ciw ogólnej części zaskarżenia rządowego, zro­
biła „furorę" w świecie niemieckim. Dzienniki 
liberalne berlińskie wydrukowały j ą  w całości 
podług zapisków stenografowanych. NaHonalZtg., 
wychodząca in folio, zapełniła nią 2%  arkusza 
bitego druku. Snać usiłowania takich mężów w 
obronie prawdy i moralności publicznej, odniosą 
zwycięztwo nad wiadomemi zabiegami polity­
ki, w ydrą pana W ładysława Kosińskiego z pod 
topora, zaostrzonego już nań przez nadprokura- 
tora Adlunga, a resztę kolegów niedoli uwolnią 
z więzień Moabitu. Pan Kosiński byłby już po 
raz wtóry skazany na śmierć, gdyby sąd przy­
chylił się do żądania głowy jego. Dziennikar­
stwo świata cywilizowanego znajdzie wyraz na 
osądzenie należyte wyobrażeń prokuratorskich, 
jakie panują jeszcze w państwie, mającem pre­
tensję do robienia zdobyczy moralnych w Niem­
czech. Dwunastu głów domaga się Adlung od 
sądu pruskiego. Czyż podobna, aby sąd ten po 
tern, co słyszał i czego był świadkiem od dnia 
7. czerwca, mógł uczynić zadość tej bezprzy­
kładnej pretensji?

p r o c e s  P o la k ó w  w  Berlinie .
Dokończenie posiedzenia siedmdziesiątego 

czwartego z dnia 18. listopada. (Koniec mowy 
rzecznika E 1 v e n a.)

Do pojęcia spisku należy zatem umówiona 
stanowczo decyzja wykonania czynu na ze­
wnątrz, i z tern zgadza się także — jakkolwiek 
wyraz; spisek, nie jes t  wypowiedziany — §• 66 
pruskiego kodeksu karnego, który opiewa: „Je­
śli dwie lub więcej osób umówiło,się dokonać 
przedsięwzięcie zbrodni stanu, lecz nie przyszło 
do spełnienia czynu, oznaczonego w paragrafie 62" 
itd. Sądzę, iż będzie dowiedzionem, jeśli powiem, 
że definicje pruskiego i francuzkiego prawodaw­
stwa w tem się zgadzają, że należy uważać czyn­
ność pewną jako spisek, gdy w niej zawierają 
się 4 następujące punkta, z których na żadnym 
zbywać nie może. Punkta te zaś są: 1) Ilość
osób najmniej dwóch ; 2) stanowcze umówienie 
się, rzeczywisty układ, zgoda woli, która 3) 
rozciąga sie na wykonanie, rzeczywistego czy­
nu : ale 4) do której koniecznie należy, aby 
celem całej czynności było przedsięwzięcie zbro­
dni stanu.

Sądzę, iż łatwem jest teraz poprowadzić 
dowód, że w całkowitym a bogatym mat-rjale 
oskarżenia owe cztery punkta nie znajdują się, 
że zatem supozycja istnienia jakiegoś spisku 
najzupełniej upada.

Wspomniałem przedtem, że niewiadomo o- 
bronie, których tu właściwie obżałowanych o- 
skarzają o zbrodnię s tan u ; podobnież nie wie­
my, kogo ma spotkać oskarżenie o sp isek : 
przecież zdaniem mojem, wolno obronie w tej 
mierze cokolwiek antycypować. Zapewne bo- 
w.em oskarżenie tych mniemać będzie, który cli 
wielokrotnie oznaczyło jak o  członków komitetu 
Działyńskiego. Mniemam przecież, że jeśli istnie­
nie spisku w ten sposób ma być wpruwadzonem 
na scenę, oskarżenie samo sobie utrudniło za­
danie; z drugiej strony jednakże zdaje mi się 
to być najlepszą sposobnością, aby brak wszel­
kiej podstawy prawnej oskarżenia, w sposób 
uderzający i najoczywistszy (auf das Kklatan- 
teste) wykazać.

Na onegdajszeni i wczorajszem posiedzeniu 
zestawiła prokuratorja dowody zbrodni stanu 
mniej więcej w ten sposób : — Nie ma wątpliwo­
ści, że zamierzano odbudować Polskę w grani­
cach z roku 1772, ku czemu wcielenie prowin­
cyj pruskich i Galicji było nieodzownem, im­
plicite zatem nastąpić musiało oderwanie Po­
znańskiego i części Prus Zachodnich od mo­
narchii pruskiej. Prokuratorja dodała następnie, 
iż współudział prowincji poznańskiej i dopoma­
ganie obżałowanych nastąpiły w ten sposób, że 
najprzód utworzył się komitet pud przewodni­
ctwem lir. Działyńskiego, że komitet ten składał 
się z 7 osób, że zawiązał on stosunki bezpo­
średnie z komitetem warszawskim, że komitet 
został instalowauy dia prowincji poznańskiej 
przez Guttrego, jako  pełnomocnika jeneralnego 
Rządu narodowego, i że tem samem komitet 
poznański wykonywał wolę Rządu narodowego.

System więc oskarżenia polega na p rzypi­
sywaniu Rządowi narodowemu bezpośredniego 
wpływu na Poznańskie, centralnemu zaś korni 
tetowi poznańskiemu podrzędnego i zależnego 
od Rządu narodowego stanowiska. Z tego w y­
chodząc założenia oświadcza prokuratorja : „Gdy­
by trybunał miał tego być zdania, że dokona­
na zbrodnia stanu nie istnieje, wtedy należy 
przynajmniej przypuś ić, że w egzystencji ko 
mifetu poznańskiego dość jest materjału, aby 
wywnioskować istnienie zbrodniczego spisku, 
jako  konieczność prawną."

\V takim razie przecież byłoby oskarżenie 
zmuszone dostarczyć uasamprzód dowód, że w 
istocie zebrała się pewna liczba osób, aby w o- 
góle w myśl spisku działać. Na dostarczenie 
jednakże tego pierwszego i najważniejszego w a­
runku zdołała prokuratorja jeden jedyny tylko 
zapowiedzieć środek dowodowy ; przecież dowód 
sam pozostała nam dłużną. Istnienie komitetu 
w Poznaniu ma być udowodnione przez pugila­
res Działyńskiego, na którego stronnicy drugiej 
znajduje się siedm nazwisk, trudnych, czasami 
niemożebnycb do odcyfrowania, które to siedm 
nazwisk mają oznaczać osoby, które oskarżenie 
wielokrotnie mieni być członkami owego komi­
tetu. Już to z góry nderzać każdego musi, że 
na udowodnienie istnienia komitetu, którego 
członków nawet po nazwisku oznaczono, na 
wszelkim innym zbywa punkcie oparcia Tylko 
ów pupilares mógł być użytym jako klucz do 
odcyfrowania istnienia komitetu, a zachodzi przy 
tein jeszcze i ten szczególniejszy zaiste w ypa­
dek, że wedle jednozgodnego poświadczenia 
wszystkich wysłuchanych tu w sprawie rzeczo­
nego pugilaresu znawców pisma, owe siedm n a ­
zwisk nie są napisane ręką br. Działyńskiego. 
Jest to fakt niewątpliwy, a o fakt ten rozbija 
się wszelkie usiłowanie gwoli oznaczenia oso­
bistości w spisku.

Dalej panowie, uważam za warunek główny, 
iż, jeśli rozmaite osoby miały zgodzić się na 
spisek, ugoda ta ściśle powinna być oznaczoną. 
Inaczej twierdzenie o spisku nie może żadnej 
mieć podstawy i musi zatonąć, jak  łódka na 
ocean rzucona. Powinna była dojrzeć jak  naj­
zupełniej decyzja zbrodnicza, powinna ona być 
udowodnioną jnsno u każdego współuczestnika 
z osobna,_ ściśle oznaczona, przez wszystkich 
dzielona i w pewnej formie wyrażona świado 
mość zbrodniczej woli. Zdanie to jest bezwąt 
pienia prawdziwem i mogę wam panowie po 
prostu przypomnieć tylko w tej mierze uwagi 
pana llelie, jednego z najznakomitszych komen­
tatorów code penal, nie powtarzając tu nawet 
słów jego. W piśmie swem przemawia autor jak  
najstanowczej przeciw oznaczaniu nazwą spisku 
czegoś innego, ja k  niezłomnej woli rozmaitych 
uczestników spisku; twierdząc, że należy się 
jak  najmocniej wystrzegać, aby idei, zamiarów 
i zdań rozmaitych nie wziąć za stanowczą u- 
mowę, która konieczną jest podstawą spisku. 
W razie przeciwnym bowiem popada się w do ­
wolność , intencje podnosi się do znaczenia zbro­
dniczych zamiarów, myśli stawia Sie jako zbro­
dnie i otwiera się szerokie pole potępienia go­
dnej dowolności.

Jeźli panowie, wedle tego zapatrywania się 
zechcecie ocenić materjał, który istnienia unio-
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wy ma udow adniać , w takim razie położenie f 
obrony wprawdzie trudnem, lecz nie nieporay- 
ślnem będzie, gdyż rzeczywiście nie znajdujemy 
żadnego punktu, na który moglibyśmy skiero­
wać nasz atak.

Rewizja w pałacu Działyńskich dostarczy­
ła w papierach i skryptach materjał wszelki, 
j a k i  ze względu na czynność członków komite­
tu poznańskiego, jedyny  miał przedstawić punkt 
oparcia. Wiadomo wam panowie, że nagroma­
dzono przy rzeczonej rewizji najrozmaitsze p a ­
piery ze wszystkich kątów, nie pomijając ani 
pieców, ani spluwaczek, a przecież jes t  li gdzie­
kolwiek dowód, aby tak zwany komitet przystą­
pił do zbrodniczej umowy ? Papiery porozrzu­
cane były z ja k  największą swobodą i nie zdo­
łano w nich odszukać ani jednej głoski, która- 
by pozwalała mniemać, że odbyto jakiekolwiek 
uchwały i spisano protokoły.

Jakżeż można zatem pierwszą i nieodzowną 
podstawę zastąpić myślą lub ideą? Przecież w 
takim razie wystarczyłoby pierwsze lepsze twier­
dzenie i nie potrzebaby było żadnego dowodu.

Trzecim rekwizytem jest umowa w celu 
bezpośredniego działania; ależ na czem, pano­
wie, polegać ma działanie to, jeśli przyjmiemy, 
że komitet poznański składał się z rozmaitych 
osób w intencji spisku ? gdzież weszła j a k a ­
kolwiek czynność komitetu w życie ? gdzież u 
dowodniono jakikolwiek związek komitetu po­
znańskiego z warszawskim rządem narodowym 
w ten sposób, aby komitet centralny przyzna­
wał się, iż uchwały warszawskiego rządu naro­
dowego celem odbudowania dawnego państwa 
Polskiego, bezpośrednio wykonywał? Gdyby mo­
żna w ogóle mówić o czynności poznańskiego 
komitetu, na czemże ograniczałaby się owa 
czynność ? Otóż na tem, czego obżałowani ni­
gdy nie zaprzeczali, to jest na dostarczaniu 
środków ku poparciu powstania przeciw Mo­
skwie w królestwie Polskiem. Przejrzyjcie p a ­
nowie papiery, znalezione u hr. Działyńskiego, 
a przekonacie się, iż w nich jedynie jes t  mowa 
o zakupieniu broni i dostarczaniu ochotników, 
których przy pierwszej sposobności miano prze­
prowadzić przez kordon graniczny. Nie są to 
panowie, czynności, któreby były bezpośredniem 
wykonaniem przedsięwzięcia zbrodni stanu prze­
ciw Prusom.

Jest to przecież dla obrony jak  największej 
wagi; jeźli bowiem prokuratorja utrzymać chce 
znaczenie spisku, zatem ku udowodnieniu owego 
spisku konieeznem jest wykazanie umowy. W te­
dy uderzyć to musi każdego tem bardziej, że o 
istnieniu tego rodzaju zamiarów żadnej nie mo­
żna było wynaleźć wzmianki, nawet przy lek­
komyślności, z jak ą  oskarżenie stawiało swe do­
wody. Jestże przecież możliwem, aby obrona 
więcej jeszcze panowie, przedłożyła wam ma- 
terjału odwodowego, jak  to uczyniliśmy ? Jeśli 
pod spiskiem rozumiemy manifestację zewnę­
trzną zamiaru zbrodniczego, i jeśli następnie nie 
można odkryć we wszystkich tych czynnościach 
zewnętrznych, mających oznaczać spisek, ża ­
dnej poszlaki, któraby cel ten wskazywała j a ­
sno, panowie, czyż można dosadniejszy i szczę­
śliwszy poprowadzić dowód?

Mówiono tu często że przekonanie wewnętrzne 
powinno sądowi dawać miarę; w tym przypadku 
przecież i dowód odwodowy rościć musi sobie do 
tego prawo; zdaniem zaś mojem, nie można 
szczęśliwszego i dokładniejszego poprowadzić 
dowodu odwodowego nad t e n , który polega na 
tych właśnie czynnościach, które oskarżenie 
postawiło tu jako momenta oskarżające.

Czwarty i ostatui punkt rozebrałem już po 
części w poprzedzającym punkcie trzecim. O 
spiska wtedy tylko można mówić, jeśli on jest 
skierowany ku wykonaniu przedsięwzięcia zbro­
dni stanu. Spiskowi zatem muszą być zdecy­
dowanymi, muszą oni powziąć przez nmowę 
niezłomne postanowienie, że przedsięwzięcie zbro­
dni stanu, które jest celem spisku, bezpośre­
dniem będzie jego następstwem. Oskarżenie po­
winno zatem poprowadzić dowód, że cała czyn­
ność owego mniemanego spisku skierowaną by­
ła do spełnienia zbrodni stanu w myśl oskarże­
nia; zbrodni stanu, którą oskarżenie samo mnie­
ma znajdować w ściśle oznaczonym zamiarze 
odbudowania Polski w granicach z r. 1772.

Wspomniałem już, jak  niemożliwem było dla 
oskarżenia w tym kierunku chociażby cień j a ­
kiegoś dowodu wynaleźć. Wszystko cokolwiek 
się stało w Poznaniu, w żadnym nie stoi w 
związku z zamiarem tym, i pozwolę tu sobie 
tej mierze na jeden punkt zwrócić uwagę pa­
nów.

Nie istnieje spisek, którego celem byłaby 
czynność przygotowawcza do zbrodni s tan u ; 
gdyż spisek, wedle znaczenia p raw n eg o , musi 
mieć za cel bezpośredni całkowitą, ukończoną 
zbrodnię stanu. Popadlibyście panowie w na jzu ­
pełniejszą sprzeczność z prawem, gdybyście chcie­
li przyswoić sobie zapatrywanie się pierwsze. 
Wystarcza w tej mierze zwrócenie uwagi prze­
lotnej na następstwo po sobie paragrafów kodeksu 
karu., z których się okazuje że prawodawca by ­
najmniej nie myślał przedstawić czyny przygo­
towawcze do zbrodni stanu, jako  następstwa 
spiskn.

Sądzę zatem, że oskarżenie nie dobrze po­
stąpiło, zarzucając na samym końcu postępo­
wania dowodowego nową jeszcze zbrodnię ob- 
żałowanym. Podzielicie bowiem, panowie, moje

{•rzeświadczenie, że oskarżenie nie poprowadzi- 
o bynajmniej dowodu, dotyczącego zbrodni, 

którą obecnie poruszyło, jakkolwiek tylko po­
bieżnie. Lecz właśnie tego rodzaju stawianie 
nietwierdzonej dotąd bynajmniej zbrodni, naj­
lepszy daje dowód, ja k  trudno i ciasno oska­
rżeniu obracać się teraz nawet w systemie, 
który samo obrało, i że oskarżenie w końcu 
zmuszone zostało do zupełnej zmiany systemu 
twierdzeń.

Przekonany więc jestem, p an o w ie! że wła­
śnie to usiłowanie oskarżenia, aby prócz utrzy­
mywanego z góry twierdzenia zbrodni stanu i

czynów przygotowawczych do zbrodni stanu, 
inne jeszcze obżałowanym zarzucić przestęp­
stwo, musi was doprowadzić do przeświadcze­
nia, oddawna wypowiedzianego przez obronę, 
że cały szereg przytoczonych przez oskarżenie 
zbrodni runąć musi i spowodować was do zu­
pełnego uznania niewinności obżałowanych, po­
nieważ zbywa tu na wszelkiej postawie do 
skargi i na istnieniu jakiejkolwiek istoty przed­
miotowej czy n u .“

Na tem zakończa mówca swój wywód i 
zabiera glos zastępca prokuratorji, asesor M i t-  
t e s t a e d t ,  któremu następnie profesor Gn e i s t 
odpowiada, poczem p r e z e s  zamyka debatę 
nad ogólną częścią oskarżenia i oświadcza , że 
na  najbliższem posiedzeniu, tj. w poniedziałek, 
rozpocznie się wywód w sprawach specjalnych 
naprzeciw obżałowanym.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W a r s z a w a  18. listopada.

Milutyn ma z sobą przywieźć z Peters­
burga cały pakiet ukazów i rozporządzeń, już 
gotowych. Nie pytano nawet przychylnych rzą­
dowi moskiewskiemu urzędników przy tych no­
wo wprowadzić się mających ustawach; toż ła ­
two sobie wyobrazić, w jakim duchu układane. 
Wiele ma być między niemi, których nawet nie 
ogłoszą, tylko jako tajemne instrukcje dygnita­
rzom tutejszym, Moskalom, wręczą. Utrudniona 
już i tak administracja dotychczasowym de­
szczem nowych praw, zmieni się w chaos zu­
pełny po tej powodzi, która spadnie z Mi luty - 
nem. Jak i świat wyjdzie z tego chaosu?

Rozgłaszano wprawdzie, że bawiący tu obe­
cnie jenerał Liiders ma zaznajomić się powoli 
z nową „organizacją* i po Bergn, któryby 
wkrótce ustąpił, objąć nanowo posadę namie­
stnika Kongresówki. Nie wierzyłem temu — 
Katkowcy nie dopuścili by do tego, póki jedno 
jeszcze pióro pozostałoby w Moskwie, jeden j ę ­
zyk do krzyku i intrygi — nie przeto, aby po­
wrót Liidersa miał oznaczać, że stosunki w 
Kongresówce wróeą, jakie były za jego namie­
stnictwa, ale przez upor, na przekorę.

Mogę wam napewne podać powód przyby­
cia i bawienia tutaj Liidersa. Oto w dobrach 
jego tutejszych poczęły komisje włościańskie 
tak rozdawać włościanom ziemię , że jemu sa ­
memu mało co pozostawało — przybył więc 
sam, aby ratować mienie swoje przed ezynowni- 
kami i oficerami.

Zamyślano sprzedać lasy skarbowe. Mimo 
że tu mamy zdolnych leśniczych, posłał Berg 
aż do szkoły agronomicznej w Tharant w Niem­
czech po profesora leśnictwa, br. Berga, nie kuzy­
na ale imiennika swego, aby lasy te oglądnął i

Eodał propozycję, czy je  sprzedać i jakim try- 
em. P. Berg ja k  słychać miał zdać raport 

w tej myśli, że lasów tych sprzedawać nie mo­
żna; gdyby je  wycięto, kraj poniósłby ogromną 
szkodę i nawet żegluga by ucierpiała. Do tego, 
nie można lasów w pobliżu zakładów górn i­
czych sprzedawać ni wycinać, dopóki koleje nie 
będą zbudowane, któremi by tani węgiel spro­
wadzać można — a takich lasów jest przewa­
żna większość.

Z W i e d n i a .
IV. p os ied zen ie  Izby p o s łó w  dnia 21. 

listopada rozpoczęło się o pół do l i te j  zrana. 
Na ławie ministrów zasiedli panowie Schmer- 
ling, Burger, Hein, a później Mecsery i Lasser. 
Galerja przepełniona. W loży członków Izby 
panów dwóch biskupów, z Gurk i Lavant. Kil­
ku nowoprzybyłych posłów siedmiogrodzkich 
składa przyrzeczenie i zabiera miejsca w centrum 
ministerjalnem. Minister B u r g e r  składa dwa 
wnioski, dotyczące zarówno prawodawstwa fi­
nansowego ja k  i marynarskiego. Poseł Herbst 
w nos i , aby wszystkie propozycje finanso­
we, które dotychczas wniesiono lub które 
na przyszłość będą wniesione, oddawać komi­
sji 9 członków, z całej Izby wybrać się m ają­
cych, do przedwstępnego roztrząśnięeia. Wnio­
sek ten przyjęto jednogłośnie i wybrani zostali: 
pp. Winterstein, T ase h ek , Rechbauer. Hopfen, 
Herbst, Kuziemski, Weniscb, komes Schmidt i 
Hasmann. Podczas wyboru wchodzą do Izby mini­
strowie Plener i Frank i radca sekcyjny Kalehberg. 
Występuje p. B e r g e r  z mową dla uzasadnie­
nia postawionego przezeń wniosku względem p. 
Rogawskiego i powiada: „Na widok próżnych 
ław raji hsratowych, każda niedobrowolna u- 
tra ta  mandatu winna być dobrze zbadaną, szcze­
gólnie jeśli się tyczy posła z kraju, gdzie panuje 
stan wyjątkowy. 1 dowodnie, że ważne są po­
wody do ścisłego roztrząśnięeia rzeczonego w y­
padku. D. 16. b. m. prezydent Izby komuniku­
jąc wiadomość o kilku mandatach postradanych, 
przy p. Rogawskim nie dodał zwykłej uwagi, 
iż rozpisano nowy wybór. Widocznie chciał on 
usłyszeć zdanie Izby.

„Rezultatu śledztwa, wytoczonego p. Roga- 
wskiemu, nie mamy wcale przed oczyma wedle 
aktów. W piśmie ministerstwa stanu stoi : „zo­
stał z braku dowodów uniewinniony (losgespro- 
chen).“ 8. 287 post. kam. nie zna takiego unie­
winnienia; paragraf ten mówi tylko o uwolnie­
niu (Freisprechung) z braku dowodów. Mówca 
miał sposobność widzieć certyfikat, wystawiony 
przez sąd wojenny d. 30. września 1864 roku. 
Certyfikat ten na pociechę ministra skarbu zao­
patrzony jest  stęplem na 1 złr. (śmiech), a w 
certyfikacie tym powiedziano: „Fan Rogawski 
został od zbrodni stanu ab instantia uniewinnio­
ny (losgesprochen).“ Sąd wojenny, wydając w y­
rok d. 18. lipcabr., nie bylmoże tego zdania, że 
Rogawski w skutek tego wyroku utracił man­
dat. Zdanie to występuje tem wybitniej, jeżeli 
zważymy, że wspomniony właśnie certyfikat

ministerstwa wojny doręczony jest panu Roga- 
wskiemu jako posiadaczowi ziemskiemu, tudzież 
p o s ł o w i  s e j m u  i r a j e h s r a t u .

„Gdy w rokn 1848 i 1849 działały sądy wo­
jenne, wtedy wyroki ich nie pozbawiały dokto­
ratu. Analogia w dzisiejszym wypadku jest bli­
ską, i popadlibyśmy w przykre konsekwencje, 
gdyby wyroki sądów wojennych pociągać mia­
ły takie skutki za sobą. Rogawskiego skazał 
sąd wojenny w stanie wyjątkowym. Zachodzi 
tedy pytanie, czy stan wyjątkowy, zaprowadzo­
ny dnia 27. lutego b. r., był aktem praw odaw­
czym czy administracyjnym. Mówca nie poj­
muje, jakim sposobem z prawodawstwa wypro­
wadzić można stan oblężenia. Rząd w rozmai­
tych porach różnego bywał w tym względzie 
zdania. Stan oblężenia opiera się na manifeście 
cesarskim z dnia 24. lutego m a  rozporządzenia 
komenderującego w Galicji z 27. 1. Manifest ces. 
umieszczono w Dzienniku ustaw  państwa. Jestto 
ważną rzeczą, bo dowodzi, że krok ten nważano 
za prawodawczy, uczyniony przez rząd na pod­
stawie S 13. patentu lutowego, gdyż Rady pań­
stwa nie było podówczas zgromadzonej, chociaż 
na paragraf ten nie powołuje się ani manifest 
cesarski, ani obwieszczenie jenerała komende­
rującego.

Mówca spodziewa się, że rząd usprawiedli­
wi wkrótce przed Izbą ten krok powodami. 
Czy wszakże środek ten jes t  prawodawczej, czy 
administracyjnej natury — bądź co bądź - -  n a ­
suwa on ważne myśli. Jeżeli jest prawodawczej 
natury, to w art. III. patentu obwieszczającego 
stoi: „Wszystkie śledztwa pewnych kategoryj 
mają przejść niuiejszem do sądów wojennych,* 
a ponieważ Rogawski o wiele pierwej został u 
więziony, przeto nie mógł też być oddany pod 
sąd wojenny.

„Lecz rząd u trzym uje , że środek ten jest 
administracyjnym. W tym razie, jakżeż było mo- 
żebną, iż zniesiono ustawy cywilne, a zaprowa­
dzono wojskowe ? Zagadki tej niepodobna roz­
wiązać przy zastosowaniu wszystkich nawet u- 
miejętnośei prawniczych. A wtedy też wyroki są­
dów wojennych są tylko rozporządzeniami ad­
ministracyjnemu i dla osób cywilnych wedle u- 
staw cywilnych, osobliwie wedle §. 17. ordyna­
cji sejmowej bez wszelkich skutków prawnych, 
wymienionych w tejże ordynacji, tudzież w usta­
wach cywilnych. Rogawski przeto mocą §. 17. 
ordynacji sejmu nie stracił mandatu swego, gdyż 
pod wspomnianemi w tym §fie wyrokami nie 
można rozumieć wyroków sądu wojennego, 
lecz tylko wyroki sądu cywilnego.

„Sądy wojenne nie dopuszczają środków o- 
brończych procedury karnej, brak tam aktn zaska­
rżenia, i dlatego konieczem jest, aby Izba roz­
ważyła ten wypadek do głębi.

„Podług §. 9. pat. obwieszczającego z dnia 
27. lutego, prawo ułaskawienia przysłużą jene­
rałowi komenderującemu. Mówca nie może so­
bie wyobrazić, j a k  pogodzić z godnością i wspa­
niałością życia konstytucyjnego, aby jenerał 
rozstrzygał o utracie lub nieutracie mandatu 
poselskiego. Izba więc niechaj w myśl jego 
wniosku przystąpi do zbadania tej sprawy.* 
(Mowę tę podamy jutro dosłownie; p. r.)

P r z e w a ż n ą  większością, prawiejednogło- 
śnie oddaje Izba wniosek Bergera komisji, w y ­
brać się mającej z wydziałów. Do komisji tej 
wybrani pp. Berger, Waser, Demel, Schindler, 
Rechbauer, Van der S trass ,  Brolich, Gscbier, 
Stieger. Pierwsi pięciu należą do opozycji. Ko­
niec posiedzenia 12*/> w południe.

Przyszłe posiedzenie jntro. Na porządku 
dziennym pierwszy odczyt wniosków rządowych 
o portorjach i ochronie znaków fabrycznych.

K r o n i k a .

W  k o r e s p o n d e n c j i  C za iu  z  W i e d n i a  d .  1 8 . b . m .  c z y -
t f i r  y  :

W  d o d a t k u  d o  k o r e s p o n d e n c j i , u m i e s z c z o n e j  w  k r o -  
o i c e  C zu tu  z  d n i a  16. l i s t o p a d a ,  n a d s y ł a m  s p i s  p o d d a n y c h  
a u s t r j a r  k i r h ,  w z i ę t y c h  w  n i e w o l ę  p r z e z  M o s k a l i  w  o s t a -  

t n i e m  p o w s t a u i u  p o l s k i e m ,  w z g l ę d e m  k t ó r y c h  k s .  K u c z k a ,  
p o s e ł  R a d y  p a ń s t w a ,  o t r z y m a ł  d o t ą d  o d p o w i e d ź  o d  m i ­
n i s t r a  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h  n a  s w o j e  w s t a w i a n i a  s ię .

1.  I g n a c y  S o b o l e w s k i ,  z T a r u o w k s ,  s k a z a n y  n a
3  i s t a  s ł u ż b y  w  k o m p a n i i  k a r n e j  i w  t y m  c e l u  d o  P s k o ­
w a  o d p r o w a d z o n y .

2 .  E d m u n d  K l e m e n s i e w i c z ,  z  K r a k o w a ,  s k a z a  
n y  n a  d e p o r t a c j ę  d o  S y b e r j i .

3.  J a n  K w i a t k o w s k i ,  z  K r a k o w a ,  s k a z a n y  n a

4  l a t a  w i ę z i e n i a  w  f o r t e c y  Z a m o j s k i e j .
4 .  Z y g m u n t  W  ł  y  ń  s  k  i  , z  K r a k o w a , s k a z a n y  n a  

d e p o r t a c j ę  d o  S y b e r j i .
5 .  J a n  G  i e  1 g , z  K r a k o w a , s k a z a n y  n a  d e p o r t a c j ę  

d o  S y b e r j i ,  Da 1-2 l a t  c i ę ż k i c h  r o b ó t  w e  f o r t e c y .
6.  E d w a r d  v  T o m a s z  P i e t r z k i e w i c z ,  z e  Z a r ­

s z y n a ,  n a  d e p o r t a c j ę  d o  S y b e r j i .
7 .  L u b o m i r  Z a m b a s o w i c z ,  z  P r z e m y ś l a ,  s k a z a n y  

n a  8  h t  d e p o r t a c j i  n a  S y b i r  d o  c i ę ż k i c h  r o b ó t .
8.  L u d w i k  R i o d l ,  z  U s t r z y k  w S a n o c k i e m ,  n a  po -  

s i e l e n i e  w S y b e r j i .
9 .  d o  11.  J u l i a n  C h o w a ń s k i ,  z e  S a n d e c k i e g o ,  

F r a n c i s z e k  N o r t n w s k i  z N a r s j o w a ,  i B r o n i s ł a w  T o -  
c i y s k  n i e  z n a j d u j ę  s i ę  w e d ł u g  d o n i e s i e n i a  d y p l o m a ­
t y c z n e j  k a n c o l a r j i  m i ę d z y  p o j m a u y m i .  W z g l ę d e m  d w ó c h  
o s t a t n i c h  p i s a n o  p o w t ó r n i e  d o  p o s e l s t w a  w  P e t e r s b u r g u .

12. A n t o n i  M i  d o w i e ź ,  z  B o d z i o s z y n a  w  K r a k ó w -  
s k i e m ,  s k a z a n y  n a  8  l a t  c i ę ż k i c h  r o b ó t  w  j e d n e j  z  s y -  

b i r s k i c h  f o r t e c
13.  T a d e u s z  W i s k i d a / z  C z e r n i o w i e c ,  n a  8  l a t  

c i ę ż k i c h  r o b ó t  w  j e d n e j  z  t w i e r d z  s y b i r s k i c h .
1 4 . F r a n c i s z e k  M e  r c  ł  y  d  s  k  i,  f a ł s z y w i e  A l o j z y  P a z -  

d a n o w s k i ,  z e  S ą c z a .  s k a z a n y  n a  d e p o r t a c j ę  w  g ł ą b  

M o s k w y .
15. J ó z e f  K a u t e ,  z K r a k o w a ,  s k a z a n y  d o  k a r n e j  

k o m p a n i i  w  Z a m o ś c i u .

16 . K a z i m i e r z  B o r i c k i ,  ( m o ż e B o ż y c k i  l u b  B o r e c k i )  
w e d ł u g  d o n i e s i e n i a  k i n c t L r j i  d y p l o m a t y c z n e j  j e s z o z e  
n i e  o d s z u k a n y .

17. S t a n i s ł a w  C  i  e  r  k a  w s  k  i ,  d r .  m e d y c y n y ,  n a  
d e p o r t a c j ę  d o  S y b e r j i .

18. i 19, F r a n c i s z e k  Z a w  a d z k  i i W a l e n t y  i  a n  o w -
s k i, p i e r w s z y  z S a m b o r s k i e g o ,  d r u g i  z W a d o w i c k i e g o ,  p o ­
d a l i  s ię  za p o d d a n y c h  p r u s k i c h  i zo s ta l i  w y d a n i  w ł a d z o m  
p r u s k i m .

2 0  J ó z e f  C z e r n y ,  a k a d e m i k  z K r a k o w a ,  n ie  w i a d o ­
m o  d o t ą d  n a  j a k ą  k a r ę  s k a z a n y .

21 . S t a n i s ł a w  K r u d o w s k i ,  d e p o r t o w a n y  n a  S y b e r j ę .
22.  S a t u r o i n  K r z e c z y ń s k i ,  n ie  z n a j d u j e  s i ę  m i ę ­

dzy  p o j m a n y m i .
2 3 .  J u l i u s z  ( P r o k o p )  S c h u t t ,  ( z  B r z e ż a n ) ,  do  P s k o ­

w a  o J e s ł a n y

2 4 .  J a n  K o z i k ,  n a  w y g n a n i e  w  g ł ą b  M o s k w y  s k a z a n y .
2 5 .  W ł a d y s ł a w  P i s c h ,  a k a z a n y  n a  d e p o r t a c j ę  do  

S y b e r j i .
26 .  I g n a c y  B i e l i k i e w i c z ,  s k a z a n y  o a  8  la t  c i ę ż ­

k ic h  r o b ó t  w  m o s k i e w s k i c h  t w i e r d z a c h .
2 7 .  i 28, L u d w i k  K a l i t a  i R o m u a l d  G o d l e w s k i ,  

s k a z a n i  do  c y w i l n y c h  k a r n y c h  k o m p a n i j  w g ł ę b i  M o s k w y .
29. W ł a d y s ł a w  M i o c z n i k o w  s  k  i , s k a z a n y  n a  8  l a t  

c i ę ż k i c h  r o b ó t  na  S y b e r j ę .  W  s k u t e k  p r o ś b y  o jc a  j e g o ,  
J o a c h i m a ,  do  c a r a  A l e k s a n d r a  11., w r ę c z o n e j  hr.  R e c h b e r -  
g o w i  p r z e z  k s .  R u c z k ę ,  z o s t a ł  u ł a s k a w i o n y ,  j a k  to  d o n o s i  
k a o c e l a r j a  d y p l o m a t y c z n a  z 2 9 .  m a j a  1864 r .  L .  XXXI A.

3 0 .  K o n s t a n t y  K o w s z e w i e z ,  z L l w ó w k a ,  s k a z a n y  
n a  4 l a t  d o  r o b ó t  w c y w .  k a r n e j  k o m p a n i i  w t w i e r d z y  
Z a m o ś c i u .

31 . A l e k s a n d e r  M ie c z y s ł a w  S k u l s k i ,  n a  l a t  10 c i ę ż ­
k ich  r o b ó t  w t w i e r d z y  s y b e r y j s k i e j .

32  A d o l f  W i k t o r  S c h u l t ,  n a  8  l a t  c i ę ż k i c h  l o b ó t  w 
t w i e r d z y  s y b e r y j s k i e j .

33. H e n r y k  C h o w a n i e c ,  na  8  la t  c i ę ż k i c h  r o b ó t  n a  
S y b e r j ę  d e p o r t o w a n y .

34 .  A l e k s a n d e r  B o g a w s k i ,  do  r o b ó t  s k a z a o y  p r z y  
k a r n e j  k o m p a n i i  w  g ł ę b i  M o s k w y .

35- J a n  M a r z e n ,  z K r a k o w a ,  s k a z a n y  na  4 l a ta  w i ę ­
z ie n ia  w  Z a m o ś c i u  w  t w i e r d z y .

36. Z y g m u n t  M e d v e c z k y  ( M e d w e c k i )  z O l d e n ­
b u r g a ,  i n t e r n o w a n y  na  S y b e r j i .

3 7 .  R o m a n  K o c y a n ,  z Ł a ń c u t a ,  d e p o r t o w a n y  w g ł ą b  
M o s k w y ,  co j e s t  n a j ł a g o d n i e j s z ą  k a r ą .

3 8  W ł a d y s ł a w  S t a r k i ,  z T a r n o w a ,  d e p o r t o w a n y  w  
g ł ą b  M o s k w y .

39 — 41 .  M ie c z y s ł a w  S z y m b o r s k i  z K o b ło w a ,  W i ­
t o ld  W i t o w s k i  z K o b y l a  i L u d w i k  W i l c z y ń s k i  z 
T a r n o w a ,  i n t e r n o w a n i  w g ł ą b  M o s k w y .

4 2  R n m u a d  W i l u s z  a l b o  W y m o c z  z e  S o b n i o w a ,  
t a k ż e  i n t e r n o w a n y  w  g ł ą b  M o s k w y .

43  i 44 .  W ł a d y s ł a w  P a  d e  z K r z e s z o w i c  i J o z e f  S  1 1- 
k o w s k i  z Ł a z a n .  na  8  l a t  c i ę ż k i c h  r o b ó t  n a  S y b e r j ę  
s k a z a n i .

45  — 51. W z g l ę d e m  F r a n c i s z k a  M y c z k o-w s k i e  g  o 
z e  Z m i g r o d e ,  S t e f a n a  K o c z o r o w s k i e g o ,  M ac ie ja  G o - 
d y  z G o d y n ia ,  W a l e n t e g o  B o g u c k i e g o ,  W a l e n t e g o  B a ­
n a c h a  z K r z e s z o w ic ,  J a n a  S t a n i s ł a w a  K a l i n o w s k i e ­
g o  z K r a k o w a ,  n a r e s z c i e  Z y g m u n t a  G o s t k o w s k i e g o  
z M ę c in y ,  d o n o s i  k a n c e l a r j a  d y p l o m a t y c z n a ,  ż e  ich d o t ą d  
n i e  o d s z u k a n o .

5 2  S t a n i s ł a w  N i e s i o ł o w s k i  z e  S k o ł y s z y n a  n ie  
z n a j d u j e  s i ę  m i ę d z y  p o j m a n y m i .

5 3 — 56. T e o d o r  S w i r c z y ń s k i  z M ie lna ,  W ł o d z i m i e r z  
M a l c z e w s k i  z e  S k w a r z a w y ,  L u d w i k  L u d k i e w  i c z  
z B r z e ż a n  i K o n s t a n t y  M i e h l e w s k l  z T o l c z o w a  s k ą ­
p a n i  b y l i  na  d e p o r t a c j ę  n a  S y b i r

57 J . t k ó b  K O s t k i e i r i c z  z  G o r l i c  ^ s k a z a n y  n a  
10  t a t  c i ę ż k i c h  r o b ó t .

5 d .  A r t u r  E o r z e w s k i ;  z  T r o s c i a n i c  w i e l k i c h ,  n a  
d e p o r t a c j ę  d o  S y b e r j i  a k a z a n y .

5 9 . — 6 0 .  A r n o l d  Z a m o r s k i  z e  L w o w a  i I g n a c y  D o ­
s t a ł  z  L s t i n i  w  M o r a w i e ,  i n t e r n o w a n i  s ą  w  g ł ą b  M o ­
s k w y .

6 1 .  H e n r y k a  N i e z a b i t o w a  k i e g o  z  K o t h a s z o w y  
n i e  z d o ł a n o  o d s z u k a ć .

62 .  J ó z e f  O d r z y w o ł s k i  z  K r a k o w a ,  n a  4  l a t a  d o  
t w i e r d z y  Z a m o ś c i a  d o  c i ę ż k i c h  r o b ó t .

6 3 .  i 64  W e d ł u g  d o n i e s i e n i a  c .  k .  m i n i s t e r s t w a  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  z  d .  7 .  c z e r w c a  1864 r  n r .  6 6 1 6  
d w i e  p r o ś b y  d o  c a r a  m o s k i e w s k i e g o  o  u ł a s k a w i e n i e  W ł o ­
d z i m i e r z a  L e c h o w s k i e g o  i H e n r y k a  J  a  k  1 i ń  s  k  i e -  
g  o  o d e s ł a n e  z o s t a ł y  n a  d r o d z e  d y p l o m a t y c z n e j  d o  s w e ­
g o  p r z e z n a c z e n i a .

6 5 .  L u d w i k  K o o i p i ń s k i  z e  L w o w a ,  s k a z a n y  n a  
2  l a t *  w i ę z i e n i a  d o  t w i e r d z y  w  D e m b l i n i e .

66  d o  68- F r a n c i s z e k  L e s z c z y ń s k i  z e  S o n i n a ,  
B o g u s ł a w  P a w l i k o w s k i  z  M a ł n o w a  i J a n  K  o  w s  z  e -  
w  i c  z  z  U l w ó w k a  d e p o r t o w a n i  n a  S y b e r j ę .

6 9 .  W ł o d z i m i e r z  R u t k o w s k i  z e  Z a l e s i a  n ie  j e s t  
j e s z o z e  o d s z u k a n y ,  j a k  d o n o s i  k a n c e l a r j a  d y p l o m a t y ­
c z n a .

W y k a z
p r a w o m o c n y c h  w y r o k ó w  c .  k .  s ą d ó w  w o j e n n y c h  w e  L w o ­
w ie ,  Z ł o c z o w i e ,  P r z e m y ś l u ,  K r a k o w i e ,  T a r n o w i e ,  T a r n o ­
p o l u ,  S a m b o r z e ,  S t a n i s ł a w o w i e ,  R z e s z o w i e  i N o w y m  S ą ­

czu ,  z a p a d ł y c h  w  p a ź d z i e r n i k u  1864.

( C i ą g  d a l s z y . )

VI. C .  k .  s ą d  w o j e n n y  w  T a  r  n o ' p  o I u.

7 ,a z b ro d n ię  za b u rzen ia  tp o k o jn o ic i p u b llę u u )
§  6 6  c y w .  ł u b  § .  343  w o je* . k . 'k .

1. F r a n c i s z e k  G ó r s k i  z J e d l o w i e c ,  59  I. ż o n a t y ,  za* 
r z ą d / .c a  d ó b r  , u w o l n i o n y  z b r a k u  d o w o d ó w ,  za  p r z e k r o ­
c z e n ie  p r z e c i w  b e z p i e c z e ń s t w u  h o n o r u  na  3 d n i  a r e s z t u .  
— 2- A n d rz e j  H r a b o w s k i  z A d a m ik  w  W ę g r z e c h  , 4 5  

I .  ż o n a t y  o g r o d n i k ,  u w o l n i o n y  z b r a k u  d o w o d ó w .  —  3. Mi­
c h a ł  Z y t y ń s k i  z B e r e z o w i c y  w i e l k i e j ,  23  I. s t a n u  w o l ­
n e g o  s ł u ż ą c y ,  u w o l n i o n y  z b r a k u  d o w o d ó w .  —  4 .  A n ton i  
S e n i k  z T a r n o p o l a ,  21 I. s t a n u  W o ln e g o  c z e l a d n i k  s z e w ­
s k i ,  na  2  m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a .  —  5 . T y t u a  C i e n c i e w i e z  
ze  S t r y j a ,  43  I. ż o n a t y  e k o n o m ,  u w o l n b n y  z b r a k u  d o w o ­
d ó w .  — 6 . Ł u k a s z  K r y s o w a t y  z G r z y m a ł o w a  , 43  l a t  
ż o n a t y  k m i e ć ,  n a  1 m i e s i ą c  w i ę z i e n i a .  —  7.  J u r k o  B a r a ­
n i  n k z G u s z t y n k a ,  20  I. s t a n u  w o l n e g o  s ł u ż ą c y ,  n a  6 

m i e s i ę c y  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a ,  j e d n a k  a r e s z t  ś l e d c z y  p o l i ­
c zo n y  za  k a r ę ,  ( o b c i ą ż o n y  z b r o d n i ą  k r a d z i e ż y  §. 174 II e .  
c y w  k. k. o s z u s t w a  § .  201 li t ,  6 . o.  k.  k . )  —  8 . A lbin  
B e z  e g  z S t r u s s o w a ,  48  I. ż o n a t y  e k o n o m ,  u w o l n i o o y  z 
b r a k u  d o w o d ó w ,  za  p r z e k r o c z e n i e  o b w i e s z c z e n i a  z 2 8 .  tu -  
l e g o  1864 p r z e z  z a t a j e n i e  b r o n i  n a  k a r ę  p i e n i ę ż n ą  w  k w o ­
c ie  40  z ł r ,  —  9. K a ro l  K u h l  z N a d w o r n y ,  51  | t ż o n a ty  
e k o n o m ,  n a  3 t y g o d n i e  w i ę z i e n i a .

Z a  u dzie lan ie  pom ocy  do z b ro d n i za b u rze n ia  epoko jn o ic i 
§ .  343  teof. *• *•

10 . I w a n  F i l i  p i  s z y n  z B u cy k  , 48 I. ż o n a t y  p a r o ­
b e k , n a  3 t y g o d n i e  w i ę z i e n i a .  —  U .  L u d w i k  Z a w a d z ­
ki  z S i d o r o w a ,  48  1. ż o n a t y ,  p o ł o w y ,  na  1 m i e s i ą c  w i ę ­
z ie n ia .
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a p r z e t l f p t lw o  p r ze c iw  pu b liczn e j tp o k o jn o ic i i  porządkuu>t  

§ .  66 9  w o jik .  i 3 0 0  cyu>. k. k.
l i .  C h a s k e l  O a m a n t  z T a r n o p o l a ,  53 l a t  ż o n a t y ,  

w ł a ś c i c i e l  d o m u  —  i 13. D a w i d  H o r o w i t z  z K o p c z y -  
n i e c ,  2 6  I., ż o n a t y  b e z  z a t r u d n i e n i a ,  k a ż d y  n a  6 t y g o d n i  
a r e s z t u .

Z a  p r tttlę p th D O  p r z e c iw  z a r z ą d z e n io m  p u b liczn ym  
§§ .  589  ł  571.

14. G e b b a r d  B i e ń k o w s k i  z K r a k o w a ,  2 4  I. s t a n u  
w o l n e g o  b e z  z a t r u d n i e n i a ,  n a  8  d n i  a r e s z t u .  — 15. S t e ­
fa n  W o ł y n i e c  z B e r e z o w i c y  w i e l k i e j , 27  I, ż o n a t y  k m i e ć ,  
n a  3  t y g o d n i e  a r e s z t u .  —  1 6 .  B az y l i  W o ł y n i e c  z B e r e -  
z o w ic y  w i e l k i e j ,  2 6  1, ż o n a t y  k m i e ć ,  n a  2  t y g o d n i e  a r e s z t u .
—  17. F i l i p  W o ł y n i e c  z B e r e z o w i c y  w ie lk i e j ,  25  1. 
ż o n a t y  k m i e ć ,  n a  5  m i e s i ę c y  a r e s z t u .  —  18. M yk i ta  K o- 
w a l c z u k  z Z a l e s i a ,  55 1. ż o n a t y  c h a ł u p n i k ,  n a  2  t y ­
g o d n i e  a r e s z t u ,  z a o s t r z o n e g o  2 r a z o w y m  p o s t e m  w  t y g o ­
d n i u . —  19. H e n ia  F r e u n d  z T a r n o p o l a ,  2 2 .  I. ż o n a  d z i e ­
r ż a w c y  p r o p i n a c j i ,  t ia  8 d n i  a r e s z t u ,  — 2 0 .  T e o d o r  F u z y k  
z B o s s o r y ,  42  I. ż o n a t y  k m i e ć ,  n a  1 m i e s i ą c  a r e s z t u  w  
s z t o k h a u z i e ,  z a o s t r z o n e g o  2 r a z o w y m  p o s t e m  w ty g o d n i u .
—  21 .  T a n k a  S a l u k  z T o k ,  32  1. ż o n a  k m ie c i a ,  n a  3 d o i  
a r e s z t u  w  s z t o k h a u z i e .

Z a  p r ze k ro c z e n ia  o b w ie iz e z e ń  z  28 .  lu tego  1861.
2 2 .  A n a s t a z y  W i s ł o w s k i  z D u p l i s k ,  40  I. ż o n a t y ,  

z a p r z y s i ę g ł y  g a j o w y ,  p r ń c z  u t r a t y  b r o n i ,  n a  8 d n i  a i e s z t u . —  
2 3 ,  K a l iz t  H o h e n d o r ł  z e  L w o w a ,  34  I. s t a n u  w o l n e g o ,  
w ła ś c i c i e l  d ó b r ,  u z n a n y  za n i e w i n n e g o .  —  2 1 ,  K a ro l  B o r s z -  
e z o w s k i ,  n i e w i a d o m e g o  m i e j s c a  u r o d z e n i a ,  z a m i e s z k a ł y  
w T o u s t e m ,  22.  1. s t a n u  w o l n e g o ,  m a j s t e r  p ro f e s j i  s z e w ­
s k i e j ,  u w o l n i o n y  z b r a k u  d o w o d ó w .  —  C h r y z o s t o m  
T o m k  i e  w  i c z  z D s l i s z ó w k i ,  36  I. ż o n a t y  e k o n o m ,  u z n a ­
n y  za  n i e w i n n e g o  —  26 .  A r tu r  h r .  G o I u c  h o w  s  k  i ze  
L w o w a ,  56  I. s t a n u  w o l n e g o ,  w ł a ś c i c i e l  d ó b r ,  u z n a n y  za 
n i e w i n n e g o .

Z c .  k .  s ą d u  w o j e n n e g o  w  T a r n o p o l u .
( C ią g  d a l s z y  n a s t ą p i . )

K r a d z i e ż e  m n o ż ę  s i ę  w n a j n o w s z y m  c z a s i e  z a s t r a ­
s z a j ą c y m  s p o s o b e m  w n s s z e m  m i e ś c i e .  W  o s t a t n i c h  d n i a c h  
p o p e ł n i o n o  t a k  w ie l e  w i h w a l y c b  k r a d z i e ż y ,  i e  c z u j e m y  
s i ę  o b o w i ą z a n i  z w r ó c i ć  n a  n i e  u w a g ę  p u b l i c z n o ś c i  i o- 
■ t r z e d z  j ą  p r z e d  liczny m i  z ł o d z i e j a m i  i i c h  m e p r a k f y -  
k o w a n ę  j u ż  o ó d a w n a  n a  t a k  w y a o k ą  s k a l ę  ś r n i a ł o ś c ą .  
W  o k o l i c a c h  z a ś  L w o w a  m n o ż ą  s i ę  k r a d z i e ż e  k o n i  « i e -  
i n i a k ó w .  D w a j  s p r y t n i  z ł o d z i e j e ,  z  k t ó r y c h  j e d e n  u b i e ­
r a  s i ę  p o  p o l s k u ,  a l e  m o w ę  z d r a d z a  ż y d o w s k i e  p o c h o d z e ­
n i e ,  u w i j a j ę  s ię  m i ę d z y  w i e ś n i a k a m i ,  w y n a j m u j ę  u  n ic h  
p o d w o d y ,  a  p o j ę ć  p o  d r o d z e  f u r m a n ó w ,  z n i k a j ę  z  k o ń m i .

W  K rakowie z w r ó c i l i  n a  n ie b  e u w a g ę  w t e a t r z e ,  
j a k  d o n o s i  K ro* ,  z . ,  d w a j  k i l k u  d e k o r a c j a m i  w y s z c z e g ó l ­
n i e n i  i n w a l i d z i ,  m a r y n a r z e  z  f r e g a t y  „ S c h w a r z e n b e r g " ,  
k t ó r z y  w  b i t w i e  p o d  H e l g o l a n d e m  u t r a c i l i  p o  j e a o e j  n o ­
d z e ,  a t e r a z  p o w r a c a j ę  d o  r o d z i n n y c h  s w y c h  o k o l i c  w 

w s c h o d n i e j  G a l i c j i .  J e d e n  z  n i c h ,  H r y ń k o  B .- ł ab a n ,  l i c z y  
I s t  2 9  i u r o d z i ł  s ię  w  T a r n o p o l u ,  d r u g i ,  t r z y d z i e s t o l e t n i  
A l e k s a n d e r  H a s z c z u k ,  p o c h o d z i  z  l w o w s k i e g o  o b w o d u .  
O b a j  o t r z y m a l i  z  r ę k  s a m e g o  c e s a r z a  m e d a l e  a  p r ó c z  
t e g o  s z t u c z n e  d r e w n i a n e  n o g i  i p o  s r e b r n y m  z e g a r k u  w  
d o d a t k u .

W  n o c y  z d .  15. na  16.  b .  m .  z g O i Z a t  na  f o l w a r k u  w  
B o j o w in ie  w  p o w i e c i e  n i ż a n k o w i e c k i m  b u d y n e k  m i e s z k a l ­
n y  z d w o m a  s t o d o ł a m i  i s p i c h l e r z e m  , w r a z  z z a p a s a m i  
z b o ż a  i s t a j n i ą ,  w  k t ó r e j  s p a l i ł o  s ię  5  k r ó w  i 9  k o n i  O g ie ń  

b y ł  j a k  s ię  z d a j e  p o d ł o ż o n y ,  s z k o d a  w y n o s i  6 . 0 0 0  z ł r .

W  redakcji Moi awakiej O rlice o d b y t o  w  k r ó l k i m  
p r z e c i ą g u  c z a s u  d r u g ą  r e w i z j ę  p o l i c y j n ą .  S z u k a n o  m a n u ­
s k r y p t u  w s t ę p n e g o  a r t y k u ł u ,  i n k r y m i n o w a n e g o  o z b r o d n i ę  
• u r a z y  m a j e s t a t u .

Okropne burze s r o ż y ł y  s ię  n i e d a w n o  t e m u  w W s c h o ­
d n i c h  I o d j a c h .  P o d ł u g  o b l i c z e n i a  a n g ie l s k i e g o  g u b e r n a t o r a  
j a n e r a l n e g o ,  w y r z ą d z i ł y  b u r z e  t e  n i e s ł y c h a n e  za  4 0 0  m i l i o ­
n ó w  s z k o d y ,  z r z e g o  w y p a d a  n a  s a m ą  K a l k u t t ę  2 7 0  m i ­
l i o n ó w .

Ż y w y  d z i e n n i k .  W  P a r y ż u  m ó w i ą  o z a ł o ż e n i u  n o ­
w e g o  d z i e n n i k a ,  k t ó r y  n ie  b ę d z i e  p o t r z e b o w a ł  a n i  p r a s y ,  
a n i  k a u c j i ,  a n i  s t ę p i a .  N o w y  te n  d z i e n n i k  n ie  n ę d z i o  b o ­
w i e m  a n i  d r u k o w a n y m , a n i  p i s a n y m  l e c z  o p o w i a d a ­
n y m .  T o w a r z y s t w o  a k c y j n e  , k t ó r e  m y ś l  t ę  w y k o n a ć  u s i ­
ł u j e ,  z a m i e r z a  z a a n g a ż o w a ć  d o s t a t e c z n ą  l i c z b ę  w y k s z t a ł ­
c o n y c h .  m ł o d y c h  lu d z i ,  o p a t r z o n y c h  w  d o b r ą  p a m i ę ć ,  
p r z y j e m n y  o r g a n  i e w a d ę .  M ł o d z i  c i l u d z i e  o t r z y m a j ą  n a d ­
to  w y k s z t a ł c e n i e  f r y z j e r s k i e ,  a b y  n i e t y l k o  o p o w i a d a ć ,  a le  
w ś r ó d  t e g o  c z e s a ć ,  e t r z y d z  i g o l ić  g ł a d k o  u m i e l i .  P r e n u ­

m e r a t a  n a  t a k i  ż y w y  d z i e n n i k ,  w ł ą c z n i e  z o g o l e n i e m  b r o ­
d y  l u b  u t r e f i e n i e m  g ł o w y ,  k o s z t o w a ł a b y  200  fr .  r o c z n ie .  
P i ę c i u s e t  d z i e n n i k a r s k i c h  b a l w i e r z ó w  o 2 .0 0 0  fr .  r o c z n e j  g a ­
ży ,  k o s z t o w a ł o b y  1 m i l io n  r o c z n i e .  K a ż d y  i  z a a n g a ż o w a ­

n y c h  d z i e n n i k a r z y  b a l w i e r z ó w  m u s i  o b e j ś ć  c o d z i e n n ie  p r z e d  
p o ł u d n i e m  20  a b o n e n t ó w .  K a ż d y  w i ę c  ż y w y  e g z e m p l a r z  
n o w e g o  d z i e n n i k a  z a r o b i  t o w a r z y s t w u  4 .0 0 0  fr . c o d z i e n ­
n i e  , w s z y s c y  w i ę c  5 0 0  r a z e m  d w a  m i l i o n y .  M il ion t e d y
p o z o s t a j e  c z y s t e g o  z y s k u .  O r g a n i z a c j a  te j  o r y g in a ln e j  s p e ­
k u l a c j i  b ę d z i e  n a s t ę p u j ą c a :  K a ż d e g o  p o r a n k a  z g r o m a d z i  
s i ę  50 0  o p o w i a d a j ą c y c h  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  w  r e d a k c y j -  
n e m  b i u r z e  „ g a d a n e g o "  d z i e n n i k a  , g d z i e  j u ż  z n a j d u j ą  s ię  
p o t r z e b n e  m a i e r j a l y  d o  n o w e g o  n u m e r u .  W i a d o m o ś c i
o d c z y t a j ą  s i ę  g ł o ś n o ,  a k a ż d y  z w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  n o t u j e  
j e  s o b i e  w  k s i ą ż e c z c e  r u b r y k o w a n e j , p o c z e m  u d a j ą  s ię  
w s z y s c y  do  s w y c h  a b o n e n t ó w .  J a k  te ż  p o c z n i e  s o b i e  p o '  
• i r j a ,  g d y  j e j  p r z y j d z i e  k i e d y  d z i e n n i k  t e n  s k o n f i s k o w a ć !

( ł V . ł \ ) ”Z  P r z e m y s k i e g o  2 0  l i s t o p a d ’.. ( N  a  s  t  e d r o ­
g i ) .  K t o b y  s i ę  c h c i a ł  ' p r z e k o n a ć , d o  c z e g o  d o p r o w a d z i ł a  
c y w i l i z a c j a  w  n a s z y m  o b w o d z i e ,  n i e c h a j  ł a s k a w i e  p r z e j e  - 
d z i e  s i ę  d r o g ą ,  p r o w a d z ą c ą  o d  d w o r c u  k o l e i  w  M o ś c i ­
s k a c h  k u  m i a s t u  i k u  K r u k i e n i c o m .  M o ź n a b y  s ą d z i ć ,  
ż e  p o m i m o  ś w i s t u  i g r z m o t u  l o k o m o t y w  i g n o r u j ą  t a
z u p e ł n i e  k o l e j  K a r o l a  L n d w i k *  —  i n a c z e j  b o w i e m  z a ­
p e w n e  p o s t a r a n o o y  s i ę  u c z y n i ć  m o ż e b n y m  p r z y s t ę p  d o  
t e j  a r t e r j i  h a n d l u  i k o m u n i k a c j i  m i ę d z y n a r o d o w e j ,  n a  
k t ó r e j  j a k  w i a d o m o  p o l e g a  p o s t ę p  i c y - W l i z i o j a  d l i e w ię -  
t n a s t e g o  w i e k u .  D z i ś  ś m i a ł o  w y r z e c  m  j ż n a ,  iż  j e s t  on 
z u p e ł n i e  ż a d e n  — b o  g d y  j a d ą c  l e k k ą  b r y c z k ą  j e s t  
s i ę  n a r a ż o n y m  n a  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  p o ł a m a n i a  k o ś c i ,  
c ó ż  d o p i e r o  m ó w i ć  o  c i ę ż a r a c h ,  d l a  k t ó r y c h  g ł ó w n i e  k o ­
le j  j e s t  p r z e z n a c z o n a  1 R z e c z  d z i w n a  ż e g d y  w  s ą s i e d n i m  
r a d y m i e ń s k i m  p o w i e c i e  w s z ę d z i e  w i d a ć  w z o r o w e  u t r z y ­
m a n i e  g o ś c i ń c ó w ,  w  m o ś c i s k i m  m o ż n a  m ie ć  w y o b r a ż e n i e  
o w y c h  d r ó g ,  j a k i e m i  j e s z c z e  o o e g o  c z a s u  ś w i ę t e j  p a m i ę c i  
n i e b o s z c z y k  N o e  p o  p o t o p i e  ś w i a t a  r o b i ł  p i e r w s z ą  w y ­
c i e c z k ę  z e  s w e g o  k o r a b i u .

Od redakejf. P a n a  G r .  S- w  W i e d n i u  p r o s i m y  o 
p r z e s ł a n i e  n a m  a d r e s u  s w e g o

Sprostow anie. Z a p o w i e d z i a ł e m ,  ż e  d r u g i  t o m  „ 0 -  
b r ą z ó w  i S z k i c ó w 1 ( *  k t ó r y c h  c - i ły  d o c h ó d  p rz e -  
z n a o z y ł e m  n a  f u n d u s z  d l a  u b o g i e j  u c z ą c e j  s i ę  
m ł o  d z i e ż y )  w y j d z i e  p r z y  k o r ie n  l i p c a  r .  b.  Z  b r a k u  
j e d n a k  p r e n u m e r a t o r ó w ,  p o t r z e b n y c h  n a  p o k r y c i e  k o ­
s z t ó w  d r u k u ,  n a s t ą p i ć  t o  n i e  m o g ł o .  U w i a d a m i a m  o  t e m  
s z a n o w n y c h  p r z e d p ł a o i c i e l i  z d o d a t k i e m ,  że  d r u g i  t o m  
t e g o ż  d z i e t k a  j u ż  s i ę  d r u k u j e  i w y j d z i e  z  p e w n o ś c i ą  p r z y  
k o ń c u  g r u d n i a  b .  r .  K a r t  p r e n a m e r a c y j n y c h  ( c e n a  w 
d r o d z e  p r e n u r a e r a c y j n e j  z a  o b a d w a  t o m y  1 sir. 50 e .w .  
a.) n a b y ć  m o ż n a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  k r a j o w y c h .

K a r o l  O i e s s e w s k l .

Ostatnie wiadomości.
B e r l i n  21. l i s t o p a d a .  Ks. Hohenzollern 

miał dziś dłuższą konferencję z byłym mini­
strem finan8ówv. d.Heydt. Książę odjeżdża jutro 
do Wiednia.

Paryzki Memoriał dipłomatique, którego czę­
sto używała dyplomacja austrjacka za organ 
swój, ogłasza rodzaj programu polityki zagra­
nicznej hr. Mensdorffa. Zachowanie pokoju ma 
być głównym celem tej polityki. (Do innej ża­
den gabinet nigdy się nie przyznawał.) We 
Włoszech więc Austrja zajmować będzie stano­
wisko odporne, przestrzega jąc jednakże swego 
honoru i swych interesów żywotnych, t. j .  jak  
długo nie będzie miała powodu do wyjścia z 
tej odporności. Co do Prus, zgoda na podstawie 
solidarności wszystkich praw, zagwarantowa­
nych aktem związkowym członkom Rzeszy. 
Partykalarne z Prusami tylko porozumienie o- 
słabiałoby Rzeszę. (Zapewne i zagwarantowa 
nie posiadłości włoskich przez Prusy, wydaje się 
gabinetowi niedostatecznem i ztąd usiłowanie- 
wcielenia ich do Rzeszy, przezcoby osiągnięto 
gwarancję całej Rzeszy). Z wszystkiemi nowemi 
państwami a nawet z Włochami Austrja usiło­
wać będzie zawrzeć trakta ty  handlowe na pod­
stawie nowej, liberalnej taryfy. Oto treść głó- 
wna tego programu.___________________________

Neue Fr. Presse p o w iad a , że członkowie 
wydziału adresowego przekonali się z uwag p a­
na hr. Mensdorffa, że polityka jego nie będzie 
się różnić od polityki hr. Rechberga. Oświad­
czenia hr. Mensdorffa co do Włoch, jakkolwiek 
ogólne i niewyraźne, wystarczyły także, aby 
przekonać członków wydziału, że rząd austrja 
eki nie myśli o uznaniu faktycznego stanu 
Włoch. Z F ranc ją  znajduje się hr. Mensdorff, 
jak  to sam napomknął, w „przyjaźnem zno­
szeniu się."

Stosunki Francji z Włochami s ta ją  się co­
raz lepsze. Cesarz miał gratulować jenerałowi 
Lamarmorze tudzież panu Visconti-Venosta mów, 
mianych w parlamencie. Lamarmora postano­
wił zatrzymać tekę nadal. „Nie trzeba zapomi­
nać — powiada korespondent paryzki do -V. F. 
Presse — że celem polityki napoleońskiej jest 
teraz zadośćcuczynienie pretensjom Wioch, bez 
zrażenia uczuć stronnictwa katolickiego. Mimo 
to wydano właśnie w Paryżu pozwolenie na 
wydawnictwo kilku nowych anti - katolickich 
dzienników.11

Jak  już donosiliśmy wczoraj, mówił jene­
rał Lamarmora o upadku wpływu ekskróla 
Franciszka w Neapolu i dodał, że „ofiarowano 
mu kupno dwóch parowców Franciszka, ukry­
tych w porcie Civittaveehia, które też nabędzie." 
Dzisiejsze dzienniki s tawiają pytanie, „kto" wła­
ściwie nastręcza Lamarmorze kupno tych okrę­
tów, które on sam za należące do ekskróla nca- 
politańskiego uznaje, a które nietylko w neu­
tralnym, ale w najnowszym czasie i konwencją 
niejako uświęconym porcie się ukrywają ?

Jako uzupełnienie wiadomości z parlamentu 
włoskiego podnosimy, żej. Bixio wzywając rząd do 
uzbrojenia kraju i zabezpieczenia twierdz mówił: 
„Trzeba się przygotowywać na możliwe następ­
stwa wojny, w którejby Włosi ponieść mogli 
klęskę. Gdyby Włoeby uległy, nie zdołałyby się 
podnieść znowu bez przyjęcia poniżających w a­
runków lub wzywania pomocy obcej." Bixio 
mniema, że byłoby najlepiej, gdyby Włochy nie 
miały wojskowej stolicy. — Jenerał Lamarmora 
odpowiedział na to, iż „nbolewa, że debaty prze­
niosły się na tę drażliwą kwestję. Sprawy woj­
skowej obrony nie są stosowne dla Izby, zwła­
szcza że sami wojskowi rozchodzą się w swych 
zdaniach o sposobie tej obrony. Bixio zapo­
mniał, co się stało w roku 1859. Trzeba na za­
wsze zachować wdzięczność Francji, choć Wło­
chy zdołają się obronić i same. Los ich nie za­
wisł od jednej bitwy. W padający nieprzyjaciel 
może być kilka dni zatrzymanym w dolinach 
Padu. Uzbrojona ludność mogłaby poprzeć woj­
sko, a zresztą Francja  nie dopuści, aby Włochy 
zgnieciono."

Infant Don Henriąuez wysłany został na 
wyspy Kanaryjskie Powodem do tego ma być, 
że ten liberalny i opozycję wspierający książę 
napisał list do królowej, w którym nie szczędzi 
ani rządu ani królewskiej rodziny.

Obżałowani, których śmierci i majątku do­
maga się prokuratorja pruska, są następujący:
1) Hr. Jan Kanty Działyński, 2) Aleksander 
Guttry, 3) Włodzimierz Wolniewicz, 4) Filip 
Skoraezewski, 5) Edmund Taczanowski, 6) W ła­
dysław Zakrzewski, 7) ks. Szymon Radecki,
8) Bolesław Lutomski, 9j Zygmunt Jaraczewski, 
10) Józef Aloizy Seifried, 11) Julian Ksawery 
Łukaszewski, (wszyscy za granicą) 12) W łady­
sław Kosiński, uwięziony.

Kónigsbrrger Ż łg . w korespondencji z Ko­
wna pod d. 17. bm. podaje opis s traceniana szu­
bienicy w okropny sposób dr. Micewicza, który 
pod obwinieniem organizowania ruchu powstań­
czego, bez dowodów został skazany na śmierć.

Dnia 19. bm. wywieziono z Warszawy 95 
więźniów w głąb Moskwy, między nimi znaj­
dowały się trzy kobiety.

Dzienniki węgierskie myliły się donosząc, 
że p. Schmerling oznaczył w zbliżeniu termin

zwołania sejmu węgierskiego. Pan minister s ta­
nu ograniczył się na uwadze, że rząd gorliwie 
zajmuje się kwestją węgierską, że jednak chwi­
la zwołania sejmu jeszcze nie nadeszła, gdyż rząd 
nie spodziewa się jeszcze dostatecznej większo­
ści. W ciągu obrad wydziałowych nadmieniano 
także o zaoktrojowaniu nowej ustawy wybor­
czej dla Węgier.

Radzie państwa ma być przedłożonym pro­
jek t ustawy względem wymiaru i wybierania 
podatków zarobkowych i podatków od ak­
cyjnych towarzystw. Jeszcze zeszłej kadencji 
poruszył tę sprawę poseł Herbst. Izba panów 
odrzuciła wtedy uchwalony przez Izbę niższą 
projekt tej ustawy i zawezwała rząd do przed­
łożenia swego projektu. Otóż teraz czyni rząd 
zadość temu wezwaniu. Projekt jes t  już goto­
wy, i jak  słychać, ma owym miastom, gdzie 
je s t  siedziba rady zawiadowczoj pewnego sto­
warzyszenia akcyjnego, przy wymiarze dodat­
ków podatkowych przyznać pewną kwotę, i do­
piero cyfra pozostająca po odtrąceniu tej kwo­
ty, ma w miarę wysokości opłaiy podatków sta 
łych przypaść na rachunek tych gmin i krajów, 
których obszar przedsiębiorstwo kolejowe prze­
rzyna.

Na posiedzeniu wieczornem wydziału ad re ­
sowego dnia 21. b. m. ułożono dwa ustępy pro­
jektu, adresowego w sprawie niemieckiej i o 
stanie oblężenia w Galicji. „W tym ostatnim u- 
stępie, pisze Neue fr . Presse , adres, wyrażając 
sympatje dla Galicji, wezwie rząd do dotrzyma­
nia § 13. ustawy lutowej (t. j .  do usprawiedli­
wienia stanu wyjątkowego przez Radę państwa). 
Wniosek, zmierzający do tego, aby do tego pun­
ktu wcielić myśl o akcie amnestyjnym — od­
rzucono “

Stara Presse utrzymuje, że ustęp o Galicji 
opiewać będzie w adresie, j a k  następuje: „Głę­
bokim żalem przejmują nas zgubne wypadki, 
które zaszły w królestwie Polskiem i w sąsie­
dnich krajach państwa stan wyjątkowy wywo­
łały. Izba posłów spodziewa się podług §. 13 
patentu ustawy od ministerstwa wyłuszczenia 
powodów, które zniewoliły je  do tego kroku, i 
skutków, jakie tenże odniósł."

Podług wniosku Herbsta, ma być w adresie 
sfan finansowy Austrji nazwany „zagrażającym", 
inni członkowie zamierzają jednak użyć tylko 
wyrazu „ubolewania godnym."

Telegramy Gazety Narodowej.
W ied eń  23. listopada. Wczoraj 

Izba panów przyjęła projekt adresu do 
Nąjj. Pana, będący po największej części 
parafrazą mowy tronowej. W Izbie posłów 
prezydent zawiadomił o złożeniu manda­
tów z s+rory pp. Zaka i Villyego, stron­
ników Palackiego i Riegera.

Komitet adresowy Izby niższej uchwa­
lił wyrazić w adresie konieczność zmia­
ny w obecnem gospodarstwie finansowem, 
potrzebę ustawy o odpowiedzialności mi­
nistrów, reorganizacji ministerstwa handlu, 
i uregulowania stosunków wyznań. Giskrę 
wybrano sprawozdawcą w Izbie.

B erlin  £2. listopada. Dziś proku­
rator rządowy wniósł na obżałowanego 
Rustejkę karę śmierci, za świadomy udział 
w zdradzie stanu-, na obźałowanych Smiś- 
niewieza i Mrowińskiego na sześcioletnie 
więzienie w zucbthauzie.

W a rsza w a  22. listopada. Ukaz o 
zniesieniu klasztorów miał otrzymać już 
sankcję carską. Klasztory, które brały u- 
dział w powstaniu, mają być całkiem znie­
sione : r e s z ta  ma przyjść pod dozór rządowy.

r,'“modarstwo, przemysł 
; handel.

— j  ptartwa domowego. N a
w i o s n ę ’ b .  r .  j . o j a w i ł a  s i ę  w e  L w o w i e  b r o ­
s z u r a ,  n a p i s a n a  b a r d z o  p o p u l a r n i e  p r z e z  J ó ­
z e fa  S p i t t a l a  ( d o s t a ć  j e j  m o ż n a  u  a u t o r a  w  
B u r s z t y n i e  za  c e n ę  1 z ł r .  w .  a . ) .  Która  z 
z w i e l k ą  p r z y s t ę p n o ś c i ą  ł ą c z ą c  d o ś w i a d c z e n i a  
w ł a s n e  a u t o r a  z p r a k t y k a m i  z a g r a n i c z n e m i ,  
z a w i e r a  z w i ę z ł ą  d la  n a s z y c h  g o s p o d y ń  i n ­
s t r u k c j ę ,  j a k  c h ó w  p t a c t w a  d o m o w e g o ,  ta  d o ­
t ą d  t a k  z a n i e d b a n a  g a ł ę ż  g o s p o d a r s t w a ,  do  t e ­
g o  s t o p n i a  d o p r o w a d z o n y  b y ć  m o ż e ,  by  n a j ­
w i ę k s z ą  k o r z y ś ć  p r z y n o s i ł a  i n a j w i ę c e j  s ię  
w y p ł a c a ł a .  Z a l e c i l i ś m y  s w o j e g o  c z a s u  lę  k s i ą ż ­
k ę ,  k t ó r a  z a p r a w d ę  w a r t ą  j e s t ,  a b y  s ię  z n a j ­
d o w a ł a  w  r ę k u  k a ż d e j  g o s p o d y n i ,  n i e  m ó w i ­
m y  p o s t ę p o w e j  , a l e  p r a k t y c z n e j .  M iło  n a m  
d o n i e ś ć ,  że  k i l k a  g o s p o d y ń  w  s a m y m  L w o ­
w i e ,  j a k o t e ż  w  o k o l ic y  z n a j l e p s z e m  p o w u -  
d z e n i e m  u m ia ło  k o r z y s t a ć  z d o ś w i a d c z e ń  i 
p r z e p i s ó w ,  w  t e m  b a r d z o  s k r o m n e m  a poż y -  
t e c z n e m  d z i e ł k u  p o d a n y c h ,  t a k ,  iż w y ł o ż o n y  
n a  h o d o w a n i u  d r o b i u ,  k a c z e k ,  g ę s i ,  i n d y k ó w  
i g o ł ę b i  k a p i t a ł  p - ; y n i ó s ł  im  d o t ą d  — po  k i l ­
k u  m ie s i ą c a c h  —  d o  60  p r o c e n t ó w  c z y s t e g o  
z y s k u .

A u to r  b a r d z o  s t u s z n i e  p o w i a d a  w p r z e d ­
m o w i e :  „ Z m i a n a  s t o s u n k ó w  p o m i ę d z y o b s z e r -  
n o ś c i ą  ro l i  a ś r o d k a m i  do  u p r a w y  t e j ż e ,  z n i e ­
w a l a  k a ż d e g o  r o z u m n e g o  i d b a ł e g o  g o s p o d a ­
r z a ,  b y  z k a ż d e j  g a ł ę i i  s w e g o  g o s p o d a r s t w a  
k o r z y s t a ł .  N i e p o s i a d e j ą c y  w i e l k i c h  k a p i t a ł ó w  
n a j l e p i e j  u c z y n i , g d y  s ię  c h w y c i  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w ,  m a ł e  n a k ł a d y  p o t r z e b u j ą c y c h ,  do  k t ó ­
r y c h  n i e  p o t r z e b a  g ł ę b o k i c h  u m i e j ę t n o ś c i ,  i 
t a k o w e  p r o w a d z i ć  b ę d z i e " .  Za  g r a n i c ą  w  
N i e m c z e c h ,  w e  F r a n c j i  i w  Anglii n a  o g r o m ­
n y  r o z m i a r  p r o w a d z ą  p o  w s i a c h  c h ó w  d r o . 
b iu ,  a m i m u to  o g l ą d a j ą  s ię  j e s z c z e  n a  p r z y .  
w ó z  z k r a j ó w  o b c y c h ,  b o  p r o d u k c j a  m i e j ­
s c o w a  j a k k o l w i e k  r a c j o n a l n i e  j e s t  p r o w a ­
d z o n a ,  n i e  w y s t a r c z a  n a  p o t r z e b ę  w i e l k i c h  
o g n i s k  k o n s u m c y j n y c h . j a k i e m i  e ą  s to l ico  
p a ń s t w  e u r o p e j s k i c h .  G a l ic ja  d o t ą d  z a d o w o l -  
n ia  s ł ę  w  t y m  w z g lę d z i e ^  p o k r y w a n i e m  w l a ­
n y c h  w y m a g a ń  , n i e  m y ś l ą c  o t e r a ,  i i  p o d o ­

b n ie  j a k  z b o ż e m  s w o j e m ,  m o g ł a b y  p t a c t w e m  
d n m o w e m  i m i l i o n a m i  j a j  z a o p a t r y w a ć  W i e ­
d e ń ,  W r o c ł a w  i B e r l i n .  K o le j  ż e l a z n a  p o ł o ­
w ę  k r a j u  n a s z e g o  z b l i ż y ł a  do  k r a j ó w  k o n s u ­
m u j ą c y c h  n a s z e  p ł o d y  s u r o w e .  Z a  r o k  , za 
d w a  d r u g a  p o t o w a  k r a j u  w e j d z i e  w  b e z p o ­
ś r e d n i  z w i ą z e k  z n i e m i  , i g o t o w a  j e s z c z e  do 
n a s  p r z y w o z i ć  p r z e d m i o t y ,  k t ó r e  m y  p o w i n ­
n i ś m y  w y w o z i ć ,  g o to w a  n a m  o d b i e r a ć  g r o s z  
g o lo w y ,  z a m i a s t  go  n a m  d o s t a r c z y ć .  A t e m u  
l a p o b i e d z  m o ż e  t y lk o  U p r a w a  t a k i c h  s p e c j a l ­
n y c h  g a ł ę z i  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o .  K s i ą ż ­
k a  r o d a k a  n a s z e g o ,  J ó z e f a  S p i t t a l a ,  n a p i s a n a  
j e s t  c a ł k i e m  w  p o j ę c i u  t y c h  w y m a g a ń  p o s t ę ­
p o w y c h ,  i i y c z y ć b y  n a l e ż a ł o ,  a b y  l u d z i e  f a ­
c h o w i  i i n n e  g a ł ę z i e  g o s p o d a r k i  w i e j s k i e j  w 
p o d o b n i e  p r z y s t ę p n y  i p r a k t y c z n y  o p is a l i  
s p o s ó b .

—  L w ó w  21. l i s t o p a d a .  T u ta j  r ó w n i e  j a k  
w  i n n y c h  w a ż n i e j s z y c h  g a l i c y j s k i c h  p u n k t a c h  
h a n d l o w y c h ,  z w y j ą t k i e m  te g o ,  co  s p r z e d a n o  
na  p o t r z e b ę  m i e j s c o w ą ,  b a r d z o  n i e z n a c z n y  by ł  
p o p y t  z z a g r a n i c y .  N o m i n a l n a  c e n a  p s z e n i c y  
b y ł a  r ó w n i o  j a k  w  p o p r z e d n i m  t y g o d n i u ,  k o ­
r z e c  p o  6  z ł r .  do  6 z ł r .  15 c n t .  za  n a j l e p s z e  
g a t u n k i ,  i w y j ą t k o w o  w y s ł a n o  z t ą d  k o l e j ą  ż e ­
l a z n ą  m a ł ą  p a r t j ę  t e g o  a r t y k u ł u  123 cet .  do  
K r a k o w a .  Za  Jęczm ień 144  fn t .  w a g i  lo co  
d w o r z e c  k o le i  ż ą d a n o  p o  3 z ł r . ,  l e c z  ż ą d a n i a  
te  n ie  b y ły  u w z g l ę d n i o n e ,  p o n i e w a ż  w  n a j ­
b l iż s ze j  o k o l i c y  L w o w a  t a n i e j  n a b y ć  go  m o ­
ż n a .  C e n y  i j t a  p o d n o s z ą  s i ę ,  c h o c i a ż  n a d e r  
p o w o l i ,  a t a k  p o t w i e r d z a  s i ę  p o w z i ę t e  p r z e d  
k i lk o m a  m i e s i ą c a m i  m n i e m a n i e ,  ż e  n i e u r o d z a j  
z i e m n i a k ó w  k o r z y s t n i e  w p ł y n i e  n a  to n  a r t y ­
k u ł  L o c o  m i a s t o ,  w ł a ś c i c i e l e  ż ą d a l i  z a  g a ­
t u n k i  16 0  fn t .  w a g i  p o  3 z ł r ,  20  c n t . ,  zy to  
m n io j  c i ę ż k i e  b y ło  o 2 0  c n t  t a ń s z e .  O w i e s  
b y t  m a ł o  p o s z u k i w a n y ,  p o n i e w a ż  p o t r z e b a  i 
p o p y t  n i e  w y r ó w n y w a j ą  z a p a s o m  t e g o r o c z n y m .  
Z o d s t a w ą  do  d o m u  p ł a c o D o  g a t u n k i  w a g i  
100  fu n tó w  po  2  z l r .  2 2  c e n t ó w .  T e g o ro -  
c z r y  W G a l ic j i  z b ió r  k o n o p i ,  j a k  z a p e w n i a j ą ,  
w y p a d ł  p o d  k a ż d y m  w z g l ę d m  p o m y ś l n i e .  C e ­
n y  l e g o  a r t y k u ł u  n i e  z m i e n i a j ą  s ię  od  3 m i e -  
s i ę c y ,  a n a j l e p s z e  g a t u n k i  s ą  n a w e t  d r o ż s z e .  
C e n y  I n n  s p a d a j ą ,  cn m a  p o c h o d z i ć  z s p a ­
d a n i a  c e n  b a w e ł n y ,  i to  m a  za  s o b ą  w i e l k i e  
p r a w d o p o d o b i e ń s t w o ,  p o n i e w a ż  z m n i e j s z a  s i ę  
p o p y t  o p r z ę d z ę  l n i a n ą ,  i p r z ę d z a  b a w e ł n i a ­
n a  j e s t  t a ń s z a .  L n u  i k o n o p i  w y s ł a n o  w  ty ­

g o d n i u  u b i e g ł y m  26  c e t n .  dc K r a k o w a  , 307 
c e t n .  do  W i e d n i a ,  166 c e t n .  d o  W r o c ł a w i a ,  
123 c e t n .  do  P r a g i .  27  ce t  J o  L i t a w y ,  33  c e t ,  
do  P e s z t u  i 41 c e t .  do  K o l i n a .  Chm ielu w y ­
w i e z i o n o  7 c e t .  do  P r s g i , 13 c e t  do  L o b o -  
s i tz ;  s p i r y t u s u  35 c e t .  do B o ch n i ,  42  c e t .  do  
M o ś c i s k ;  n n s i e n i a  l u n  i k o n o p i  165 c e t .  i 
1713 c e t .  d o  W r o c ł a w i a ;  w ełn y  376 c e t .  do  
B i e l s k a  i 468  c e t .  d o  W r o c ł a w i a .  P r z e z  b r a k  
d o w o z u  p o d n i o s ł y  s ię  u  n a s  n i e z m i e r n i e  c e ­
n y  d r z e w a ,  i w s k u t e k  t e g o  k o le j  K a ro la  L u ­
d w ik a  p o  r a z  p i e r w s z y  od  s w e g o  o t w a r c i a  do -  
w n z i  n a m  t e n  a r t y k u ł ,  A d m in i s t r a c j a  k o le i  
z n i ż a  p r z y  w i ę k s z y c h  p a r t i a c h  c e n y  p r z e w o ­
z u  o 2 0  p r o c , ,  i n a w e t  o s o b y  p r y w a t n o  m a j ą  
w  t e m  k o r z y s t a ć ,  n a b y w a j ą c  d r z e w o  w  S ą d o ­
w e j  W i s z n i  , g d z i e  s ą g  d r z o w a  b u k o w e g o  36- 
c a l o w e g o  z o d s t a w ą  do  d w o r c a  k o le i  k o s z t u ­
j e  7 z l r .  5 0  c t ,  W  G r ó d k u  s ą g  d r z e w a  b u k o ­
w e g o  k o s z t u j e  11 z l r . ,  w  M o ś c i s k ac h  8 z ł r .  
D o w ó z  ( t o w a r ó w  k o l o n i a l n y c h  j a k  z w y k le  
p r z e d  ś w i ę t a m i  B o ż e g o  n a r o d z e n i a  j e s t  b a r ­
d z o  z n a c z n y .  N asi  k u p c y  s p r o w a d z a j ą  s z c z e ­
g ó ln i e j  k a w ę  w y ł ą c z n i e  z H a m b u r g a ,  i b a r ­
d z o  m a ł o  t e g o  a r t y k u ł u  p u c h o d z i  ze  s k ł a d ó w  
w r o c ł a w s k i c h .  D o w ó z  k a w y  w  o s t a t n i c h  14 
d n ia c h  o b l i c z a j ą  na  2 ,1 0 0  ce t .  J e s z c z e  z n a ­
c z n i e j s z y m  b y ł  d o w ó z  ś l e d z i  1 p ó ł n o c n y c h  
N i e m ie c .  Co do  t e g o  a r t y k u ł u ,  b y w a j ą  n a d s y ­
ł a n e  o a j g o r s z e  g a t u n k i , p o c h o d z ą c e  c z ę s t o ­
k r o ć  z z a p a s ó w  p r z e s z ł o r o c z n y c b , p r z y c z e m  
l ic z o n o  n a  k o n s u m e j ę  ze  s t ro n y  l u d u  w i e j ­
s k i e g o .  B y d ł a  r z e ź n e g o  i o p a s ł e g o  p r z e ­
z n a c z o n e g o  do  L i p n i k a  i F l o r i s d o r f ,  o d d a n o  
n a  k o le j  w  t y g o d n i u  u b i e g ł y 01 s z t u k .  (J.L.

—  L w ó w  21 .  l i s t o p a d a .  N a  n a s z y m  dzi-  
g ie j s z y m  t a r g u  b y ł o  103 s z t u k  w o ł ó w  a m i a ­
n o w i c i e  z R o z d o ł u  4 s t a ł a  po  30 ,  2 0 ,  8  i 38 
s z tu k ,  z B o b rk i  7 s z tu k ,  z t e g o  s p r z e d a n o  75 
s z t u k  i p ł a c o n o  za  w o l u ,  w a ż ą c e g o  2 7 0  fn t.  
m i ę s a  i 30  fn t .  ł o ju  45  z f i . .  a za w o l u ,  w a ­
ż ą c e g o  350  fn t .  m i ę s a  i 60  fn t.  ł o j u  78  z ł r .

—  L w ó w  22. l i s t o p a d a .  D z iś  lo co  L w ó w  
p ł a c o n o  k o r z e c  n a s i e n i a  k o n i c z y n y  p o  50  z łr .

Ż l e m l n n i n n ,  t y g o d n i k a  r o l n i c t o - p t z e m y -  
s ło w e g o ,  w y c h o d z ą c e g o  co s o b o ty  w P o z n a ,  
n iu ,  n r .  47 z d n i a  19 .  l i s t o p a d a  z a w i e r a  n a ­
s t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y : „ M a te r j a ly  do  r o z s t r z y ­
g n ię c i a  k w e s t j i  s z t u c z n e g o  z a p ł a d n i a n i a  r o ­
ś l in  p o d ł u g  s p o s o b u  H o i b r e n k a " ,  p r z e z  H .  Na-

w a c k i e g e .  „ W a r u n k i ,  k t ó r o  p r z y  ż y w i e n i u  k o ­
ni  z i e l o n ą  k o n i c z y n ą  z a c h o w a ć  n a l e ż y " ,  p r z e z  
L u d w i k a  D ą b r o w s k i e g o .  „O  ś l e p o c i e  k o n i " .  
„ Z a p r o s z e n i e  do  p o s i e d z e ń  T o w a r z y s t w a  r o l ­
n i c z e g o  w r z e s i ń s k o - ś r e d z k o - g n i e ż n i e ń s k i e g o " .  
P r a c o w n i a  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w a  w  P o z n a n i u  
p o d a j e  r o z b i ó r  m e c h a n i c z n y  i c h e m i c z n y  p r ó ­
b e k  g l in y ,  tu d z i e ż  to r f u ,  n a d e s ł a n y c h  m u  z 
p r o w i n c j i  w c e l a c h  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w y c h .  
R o z m a i t o ś c i :  „ O b c h o d z e n i e  s ię  z p s z e n i c ą  o- 
z im ą .

G a ze ta  R o ln ic z a  p i s z e :
„ G o s p o d a r z e  a n g ie l s c y  a  z w ł a s z c z a  f r an -  

c u z c y ,  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h  o k a z a l i  d o ś w i a d ­
c z e n i e ,  ż e  w y n a l a z e k  p o w i ę k s z e n i a  z b i o r u  
s z t u c z n i e ,  d o d a n y  p r z e z  n i e j a k i e g o  N i e m c a ,  i 
H o o i b r e n k ,  o g r o d n i k a  a u s t r i a c k i e g o ,  n ie  ty lk o  
że n i e  p r z y c z y n i a  s ię  do  z w i ę k s z e n i a  u r o d z ą -  j 
j ó w .  a l e  j e s z c z e  j e s t  p o w o d e m  d o  n i e p o t r z e -  • 
b n y c h  k o s z t ó w  i z m n i e j s z a n i a  z b i o r ó w  la k  o- 
g r o d n i c z y c h  j a k  r o l n y c h .  O tó ż  to  w i e l k i e  o d ­
k r y c i e  p .  H o o i b r e n k a  z a s a d z a  s ię  na  t e m :  W 
c z a s i e  k w i t n i e n i a  z b o ż a ,  d w ó c h  lu d z i  p r z e c i ą ­
ga z l e k k a  p o  k ł o s a c h  s z n u r ,  p o s m a r o w a n y  
m i o d e m ,  p r z e z  co d o p o m a g a ć  s ię  m a  n i b y t o  
do  d o k ł a d n e g o  u p l o d u i o n n  k w i a t u ,  a p r z e z  
t o  i do  w i ę k s z e g o  u r o d z a j u .  O p e r a c j i  z a ś  tej 
n a  d r z e w a c h  k w i t n ą c y c h  o w o c o w y c h ,  d o p e ł ­
n i a  s i ę  p ę c z k i e m  p i ó r ,  n a s m a r o w a n y c h  t a k ż e  
m i o d e m  i d o  k i j a  p r z y w i ą z a n y c h ,  w y n a l a z c a  
t e n  n i e m i e c k i  z a p o w i a d a ł  j a k b y  n o w ą  j a k ą ś  
e r ę  s w o j e m  o d k r y c i e m  w  r o ln i c tw ie  i o g r o ­
d n i c t w i e .  N i e u r o d z a j e  m ia ły  j u z  r a z  na  z a w -  
s z e  z n i k n ą ć  z t e g o  ś w i a t a ,  k t ó r y  m i a ł  w r ó ­
c ić  p r z e z  t e n  p o m y s -  g e n i u s z u  g e r m a ń s k i e g o  
n a  ł o n o  n i c z e m  n i e z a m ą c o n e j  o b f i t o ś c i  p o k a r ­
m ó w  a z t ą d  s z c z ę ś c i a  n i e w y s ł o w i o n e g o .  
T y m c z a s e m  p o k a z a ł o  s i ę ,  ż e  w s z y s t k i e  t t  
p i ę k n e  r z e c z y  n i e m i e c k i e  z g i n ę ł y  j a k  d y m e k  
Z fa jk i ,  k t ó r y  p u s z c z a j ą  c y w i l i z a t o r y ,  s i e d z ą c  
n a d  k u f l a m i  h o c k b i e r u .  S p r ó b o w a n o  b o w i e m  
w r ó ż n y c h  m i e j s c a c h  Angli i i F r a n c j i  te j m e ­
t o d y  i p r z e k o n a n o  s i ę ,  ż e  n ie ty lk o  w i ę k s z e  
z a p ł o d n i e n i e  r o ś l i n  za  j e j  p o m o c ą  n i e  n a s t ę ­
p u j e  , a l e  j e s z c z e  w y r z ą d z a  s ię  s o b i e  s z k o d ę  
n a w e t  p r z y  n a j s t a r a n n i e j s z e m  p o s t ę p o w a n i u ,  
a io  ł a m i ą c  k ło s y ,  o h l a m u j ą c  k w i a t  na  d r z e ­
w a c h  i t .  p .  D o ś w i a d c z e n i a  t e  z o s t a ły  w  w i e l u  
m i e j s c a c h  d o k o n a n e  z n a d z w y c z a j n ą  ś c i s ł o ­
ś c ią ,  t a k ,  ż e  o te j m e t o d z i e  m u s i m y  s t a n o w ­
c zo  p o w i e d z i e ć ,  że  s i ę  w c a l e  n ie  u d a ł a .  N a ­

w i a s e m  m u s i m y  tu  j e s z c z e  d o d a ć ,  ż e  t e n  p ,  
H o o i b r e n k ,  j e s t  to  le n  s a m  co  l a t  t o m u  t r z y  
w z i ą ł  w y b o r n ą  m e t o d ę ,  p i e l ę g n o w a n i a  w i n o ­
roś l i ,  w y n a l a z k u  p a n a  G i e n e t o  i p o r o b i w s z y  
w  n ie j  p e w n e  z m ia n y ,  na  n i e k n r r y s ć  le j k u l ­
t u r y  w y p a d a j ą c e ,  o g ł o s i ł  j ą  w  N i e m c z e c h  za 
s w o j ą  i n a w e t  p a t o n l a  na  n i ą  od  r ó ż n y c h  
t a m t e j s z y c h  r z ą d ó w ,  a n a g r o d y  od  T o w a ­
r z y s t w  r o l n i c z y c h  p o o t r z y m y w a l . "

Przyjechali d. 21. listopada.
P p .  S o b o ta  K. z P o d h o r e k ,  h r .  K o m o r o w ­

s k i  W .  z D z i e w i ę t n i k .

W yjechati d. 21. listopada.f
P p .  P a p a r a  H.  do  Z u b o w m o M ó w ,  C z e r ­

n e c k i  T.  do  C z e r n i o w i e c ,  P a j ą c z k o w s k i  J .  do 
P i e c z y g ó r ,  N ie b a b i to w s k i  F .  d o  Z a m e c z k a  . 
h r .  T y s z k ie w i c z  N d o  M o s k w y ,  Ł o d y ń s k i  W .  
d o  N a h o rz e c ,  F r a n k  F .  do  N a h a c z o w a .

K a r a  i * « v . G i ,
z  d n i a  2 2 .  l i s t o p a d a .

D u k a t  h o l e n d e r s k i  
D u k a t  c e s a r s k i  
M o s k i e w s k i  p ć ł i rap c r j& i  
M o s k i e w s k i  r u b e l  s r e b r n y  
M o a k i e w t k : r u b e l  p a p i e r o w y  . 
P r a s k i  t a l a r  k u r .
Gal ie ,  l i s t y  u s t .  w .  *  I  > 
G a l io  l i s t y  z a s t -  m  k .  j  M -o 
G a l i c y j .  o b l i g .  i n d e m  j  o

a  uP o ż y c z k a  n a r o d o w a ,  
A k c i e  k o l e i  ż e l  g a l .

( Dają i Ź.ądaą 
w .  «.  j

g l-  ! c t  

5 : 4 9
siffl

w. a.
ę i j j t

6  j 54  
5 57 
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77  5 0  18  20  
73  4 8 '  74  23  
79  59  8 0  3 4
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11461 
1! 73  j

Telegrafow any kara w iedeński, 
c  d n i a  2 2 .  l i s t o p a d a .

O b l ig .  d t a g u  p a ń s .  5 “ : s a  l O O g l  m  t  
P o ż y c z k a  n a r .  1854  57« M  100 gi. m  k 
L n s y  z  r  18 6 0  . • -
A s c j e  b a n k u  n a r ó d ,  z a  10C0 < ! .  .  _
A k c j e  T o w a r z y s t w a  k r e d ,  t,k 2 0 0  g i .  1 7 8  10
L o n d o n  1 0  f a n t  e t t e r l i n g ó w  . . .  11 6  55
D u k a t y  c e s a r s k ie  a z t a k a  , . . 5  58
S r e b r u  t a  10 0  i ł r  -t . a .  , , .  . 1 ; 6  25
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G A Z E T A  N A R C ® O W A  z dnia  2 3 . l i s to p a d a  1 8 6 4 .

i\Tft WNż^zej Ormiańskiej ulicy Nr. 
ś '  127, drugie piętro na prawo są za 
niLrną eorn; d" spr.edania dwie olej­
no bardzo dobrze utrzymane ko- 
pje obrazów R u b elka  i RafaeSai 
•/j-tać ud 2iiej do 4foj 
łndn u.

gou my p po- 
1123 1 1

\ z a d k o ś c i 1) i l) 1 i o ̂  r a f i c z n e
ni żna dostać u ouiykwa-za M. M. 
T t  ( O  t w Krak wie, ulica Szpitalna 
nr.  380: Grab wslnego Amb., opis 
fnisMa Krakowa i jego k o l ie  z ryci­
nami S odio - c a . Kraków u Józ. 
/.ii.teekieg.u 1822 (wydanie pierwsze) 
cena 4  złr. n. w. (/uoełc o wye.-erpa- 
!!■-). — F 4 ński Aloj/y, Barbara Ra 
d/.iwilłowna, trage ja  z k opera Ry eh cm 
lie wyt> żon;a miejsca druku 1823 
(edycja pierwsza) nieiozcięte, cena: 
40 centów w. a. 1120 1—1

Winogrona
praw ’ iwo włoskie, cod i e u  świeży 

transport pobiera 
C u k ie rn ia  L. HOTLKNDERA 

1121 Lwów pod I. 1321/, l— 2

Ogłoszenie prenumeraty
na szkle powieściowy z czasów konfederacji 
Bar<kici p. t .  „ S z e w c z y k  S z c z y m c l  k o n ­
f e d e r a t  przf z H e n r y k a  M i i - i z r u a k i r g o '
(pr/.t lruk z Dzień. Lir. >.r. 18*11) mający o- 
puścid prasę z końcem stycznia 1865. Cena 
egzcmplarz-i w dronzo przedpłaty wynosi 
50 cnr. w. a. Po wyiśriu dziełka będzie ona 
zna znie podwyższoną Prenumerować mo­
żna do 15- siycznia 1865 r. w k s i ę g a r ­
n i a c h  p K a j e t a n a  J a b ł o ń s k i e g o  i J . 
M i I i kł> wiott i t  g o w e  L w o w i e ,  T a r ­
n o w i e  i S t a n i s ł a w o w i e ,  p. P e 11 a r a 
w R z e s z o w i e ,  B r a c i  J e l e n i ó w  w 
P r z e m y ś l u  i p. F  r i e d 1 e i n a w K r a- 
k 'j w i e. 11 -2 1—1

D nia  15 i 16 g ru d n ia  r.b. 
nastąpi lsze ciągnienie 

w ie lk ie g o  B r a n s e w i c k l e g o

Losowania pieniężnego.
Kapitał do wylosowania wynosi

2  051.230 m u r k ó w  z 17 500 wy-
gmnerai.

Większe wygrane są następują c : 
250 000 .  m a i  k-. 130 000, 100 Ó0I», 
50 .000 .  2  p o  25 .000 .  2 p o  20 0 0 0 ,  
2  po  15 000 .  2  po  12 500. 2  p o  
10 0 00 .  7 500. 3  po 3000. 7 po 3750, 
85 p o  25<>0, i wiele innych po 1250, 
10ÓO i 5 0 0  mark i t d.
1 los oryginalny kosztuje 7 złr. w a., 
> , losu 3 zlr 50 c. w. a., 1 losu l 

zlr. 75 centów w. a. 
Polecenia z dołączeniem pieniędzy 

wykonują się najspieszniej.
Uprasza się o zgłoszenie wprost 

pod adresem: 1095 3 - 6
■ liana e t  S e l ig lB an n  

Bauąuiers in Hamburg

W dDiu 22. sierpnia r .  b. 
Z' s t a ł  u  m n ie  w y g ra D y  w i e l k i  l o s  

102.000 mark na nr. 23.838.

1) ] a c i e r p i ą c y c  h
na oczy!

. lyima i prawdziwa W oda 
na oczy dra. Wliite.

1049 ‘ 1 -2
Tysiąc listów z pochwałami i świa­

dectwami ze wszech stron świata, są 
najlepszym dowodem najszczęśliwszych 
skutków tej W ody do ócz.

Flakonik tej Wody kosztuje 1 z lr .  
w . a. w e L w ow ie w nptec A- 
U e r P n c tn  d a w n ie j  L n n e re g o .

T R U M N Y  K R U S Z C O W E
ozd' buiejsze i trwalsze ja k  drewniane, od 
40 zlr. dla dorosłych, a dla dzieci od 6 złr. 
a. w. i wyżej, są zawrze w wii Ikim wyborze
d o  n « b y u ,  w  j e d y n y m  t u  96-5 ( 9  - 2 0 )

S k ł a d z i e  s ł o w n y m
u O p u c h la k a  I Nitscha

we Lwowie naprzeciw katedry.

Dla niedosłyszą- 
jących i głuchy cłu

uraz i <llu cierpiących na  
sz u m : ś p ie w a n ie ,  r w a n ie ,  
d z w o n ie n ie . lub na kurcze i 
szkrofuly  w u szach , są  piguł  
ki dr. P in th era  prawdziw cm 
dubrudziejstw em, gdy/, po u 
życiu jed n eg o  do dw óch pu ­
delek znaczna u lga . a w bar­
dzo w'iclu w ypadkach  rad y­
kalna kuracja następuje.

P u d e łk o  pigułek  w raz z 
dokładnym  sp osobem  u ż y c i a  
kosztuje 1 zl. a. w .,  w  g ł ó ­
w nym  sk ład zie  w  aptece A. 
Herliucra, daw niej Lnnerego,  
w e L w o w ie .  1039 (4 —G)

li ■
l !

L. 16.062 3 io il lU !E a8.
Magistrat król. stuł. miastu Lwowa po­

daje do wiadomość, iż z miejskiej fundacji 
dla Bierót chhprów , jedno stypeudjum ro ­
cznych 63 zlr. w. n. opróżnione zostało. 
Stypendium takie pr«oznaczone j e s t  sta tu ta­
mi dl.', ‘dzieci chrY.ośj.iu gminy miejski j, 
prawego pocl.odzeuiit. w ubóstwie zostają­
cych, które albo obojga rodziców r ie maju. 
albo przynajmniej jm ojcu osierociały; t i­
kowe trwa aż do ukońcłonego 12 roku (sty­
pendystą .

Opiekunowie lub piastę.iowie . chcący 
pozyskać takie stypendium dla swych pupi­
lów lub wychowańców, maju wnieść prośby 
swoje, ziopatrzc-ne w świadectwa, wymagane 
od m?.gi'tratu Bzowskiego, najdalej d > 10. 
g r u d  n i a br. 1119 2—3

Lwów d. 21. października 18:>4.

S tyryjsk i sok  z io ło w y
dla cierpiących na piersi 

f laszka  p o  80 cu t.

ENG H LIIOFERA
Esencja muszkulowa i nerwowa 

flaszka po 1 zlr. w . n.

D r .  K r o  iii !> !i o l r n
1046 L kier żołądkowy 3 —12

flaszka  po  5 0  cnt. w .  a.

D r .  l i  H  I  X  IV A
Stomati-ron (Woda do ust) 

flaszka po 88 rot
są zawsze niefałszowanc i w najlepszej ja k o ­

ści do nabyci ; na składzie
w e  L w o w ie  w  h a n d lu  K A R O L A  S ( 'H  J
BI3THA, aptece Adolfa Berlinera, Zygmun­
ta Ruckera, w Białej u Krausa, w B ie lsku  
u Fritscbego, w B >ehni u P. Niedzielskie­
go, w C z e rn i  o w c a c h  u J . Z tcharii 'Kw i­
czą. w i  irosTnwiu u J. Bajaną, w K o łom y i 
u T. Zacharj:isiewiczs, w K r a k o w c u  u Her­
manna, w R z e s z o w ie  u Scbajicr--, w T a r ­
n o p o lu  u .Schlifki, w T a r n o p o l u  u J. Jah- 
na, w W ie l ic z c e  u T. Oborskiego, w Z a ­
le s z c z y k a c h  u J. Kodrębskiego.

Zmiana pomieszkania.
l ) r .  R r s z c z a ń s k i  mieszka przy 

aliey Szerokiej pod nr. 9. (kamienica 
pani Pappiusowej) na 2triem piętrze. 
O r d y n u j  o o d  2gie; d o  4tej g o ­
d z i n y  p o p o ł u d  n i u 1077 3 - 3 ,

1101 PATI5 i t S iK O P  2-1*

de NAFE de DELANSRElflER
Sij to cukierki ż o s o  u, pochodzącego z 

Arabii. Profesorowie medycznego fakultetu 
w Paryżu, jak również 50ciu lekarzy, śzpitfdi 
paryzkich midi sposobność uznenia w prak­
tyce skuteczniejszego ich działania od wszel­
kich innych środków, używanych przeciw 
k o ta r o m ,  z a p a l e n io m  g a rd ła ,  g ry p ie ,  k o ­
k lu s z o m  i r o z d r a ż n i )  u lu  w  p le  rs ia c h .

Cena SYROPU 1 złr. 80 c„  z opakowa­
niem 2 złr.; c en i  PA TE  65 c ,  z opak. 75 c*

R  AC AIIO FT z ARABII.
Jedyny wzm-.cniający pokarm, potwierdzony 

przez francu ku akademię medyczną.
L p c / .y  słabości ż o łą d k a  i k iszek ,  przy­
sp i e s z a  p o w r ó t  do  z d r o w ia  po s ł a b o ­
śc iach .  w z m a c n ia  dz iec i  w ą t le j  1 deli 
k a t m j  k o m p l rk s j l ,  a przez swe wlasuośei 
wzmacniające zabezpiecza od ty fu su  i od 

c h o r ó b  e p id e m ic z n y c h .
Prawdziwy R A C A 1 IO U T ,  S l i lO t*  i 

C-UKIKUKI O e la n g r e n i e r  sprzedają się 
w Paryżu przy ulicy Riclielieu nr. 26, we 
Lwowie w aptece p- RUCKERA.

Cena 2 złr,, z opakowaniem 2 zł. 20 ct.

S ła w n y  płyn B ergm ana na

porost w k  sów i brody.
Trn niezawodny i kilkoletniem do­

świadczeniem wypróbowany środek wy. 
wołnje w krótkim czasie, nawet u mło­
dych mężczyzn piękny źarcist* wzma- 
criia włos i zapobiegł włźćikitn v.'y- 
padanióm tychże.

Takowy poleca n p tek a  A. B e r l i ­
nem we Lwowie, 782 (4—0)
CeDadikoriU 70 cnt., większy 1 złr.

SMdU HUB

KM
1111

J I l I l l
Nads/edl świeży transport do Składu komisowego

J a n a  W ierzyńskiego
przy placu Marjackim pod 1. 361 3 -3

u k n a k r a j o w e g o
z fabryki Wielmożnego

Franciizk a M  rzyizlofoiłiesa
z T ryb u ch ow iec  p« cpiiach sta łych  fabrycznycli, łok ieć  

w iedeńsk i z łr .:  3, 3 1/, i 4 w. a.

CES. KROL. LPRZYWIL.

Trjesleńskie Towarzystwo zabezpieczenia
jtod firma:

ASSlCDftAZIOHI 6ENERAII
największy austrjacki zakład zal)ezj>ieczcnia

posiadający fandasz poręczający pzreszło 20 milionów złr. w a l anstr
jirzyjmnje zabezpieczenia  przeciw 

szliodoni ogn io w y m  budynków wszelkiego rodzaju, fabryk, maszyn, 
rekwizytów i zasobową*składów towarowych, bydła, sprzętów rol­
niczych, ziemiopłodów, mebli, sprzętów domowych i ruchomości 
wszelkiego ro d za ju ; 

szkodom  elem entarnym  przy przesełkacb wodą i lądem; 
szkodom  gradobicia  ziemiopłodów wszelkiego rodzaju;

udziela również
ZABEZPIECZENIA NA ŻYCIE LUDZKIE w w s z e l k i c h  d o m y ś l ­

n y c h  i m o ż e b n y c h  k o m  b i n a cj  a e h , jako  to n a : 
kapitały lub re n ty  płacić się mające po śmierci zabezpieczonego tegoż 

spadkobiercom, prawonabyweom, cesjonarzom lub osobom z góry 
oznaczonym;

tał J eż  uiszczać się mające zabezpieczonemu, jeźli takowy pewną ilość 
lat przeżyje, do której to kategorji także tyle dobroczynne z a b e z ­
p i e c z e n i a  p o s a g o w e  i s t o w a r z y s z e n i a  w z a j e m n y c h  
w y j  o s ą ż e ń  d z i e c i  należą; 

renty dożyw otu ie  dla jednej lub kilku osób i t. p.
Życzącym sobie mieć udział w tym na tak pewnych podstawach 

norganizowanym z a k ł a d z i e ,  któren od początku swego istnienia r z e ­
telną zawsze czynnością i największą akuratnośeią w wypłacaniu szkód 
wyszczególnił sic, tenże oświadcza się z gotowością przyjmowania wnio­
sków do zabezpieczeń z zapewnieniem możliwych ułatwień i najniższych 
premiów, równie ja k  i wszelkie inne akredytowane zakłady zabezpieczeń.

Bióro Jcueralnej Ajencji w e  L w o w ie  przy ulicy Niższej Ka­
rolu Ludw ika pod I. 1 3 2 ^ .  861 9 —20

Cora% w iększy odbyt

W4UNYC
spowodował mnie do zakupna

wie lk i ch  zapasów
, Poili! de soie, T a iy  czarnej, T a ly  de Lyon, T a iy  popielatej i 

kolorowej deseniowej, tirosgrain, Gros de Londres, Pique, Anuure, Popeliny
jako też

Aks ami t ów czarnych rodnej ,
przez co jestem w stanie takowe

l a g a z j i  p r H x b w a &
J. ,

m s
961 (6—»)

w e L W O W IE , p ła c  F e rd y n a n d a  1. 361.
Próbki na łaskawe żądanie zasyłam

uuaa
Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis Smochowski. Redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański i Tadeusz Nowakowski. Druk Kornela Pillera.


